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Częściowa ewakuacja Toieda
Krwawa bitwa nad brzegami Manzanaresu
OGÓLNA SYTUACJA 

NA FRONCIE
Komunikat Rady Obrony stolicy 

donosi: na odcinku armii środko­
wej w ciągu ostatnich 24 godzin 
nic godnego uwagi nie zanotowa­
no. Działalność artylerii trwa. 
Lotnictwo powstańcze bombardo­
wało nocy ubiegłej Alcala de He- 
nares. Wybuchy bomb zabiły wie­
le osób z pośród ludności cywil­
nej, w  tern kobiety i  dzieci, 6 żoł­
nierzy powstańczych przeszło na 
naszą stronę.

Na froncie Huesca trwa wymia­
na strzałów.

Na froncie południowym patrol 
wojsk republikańskich dokona! 
brawurowego i niebezpiecznego 
wywiadu w  głębi terytorium po­
wstańczego i  wysadził most na Rio 
Jiloca. Pociąg, wiozący oddziały 
powstańcze i  materiał wojenny, 
idący do Terul, wykoleił się.

Na tym odcinku wielu włościan 
i żołnierzy częściowo z bronią 
przeszło na naszą stronę.

Na froncie Euzcadi artyleria na­
sza ostrzeliwała dwa okręty pow­
stańcze, zmuszając Je do oddale­
nia się od wybrzeża. Na odcinku 
Eibar wojska nasze odparły ataki 
oddziałów powstańczych, zmusza­
jąc ich do odwrotu i zadając im 
poważne straty.

Na froncie asturyjskim stanowi­
ska powstańców pod Monte Ote- 
ro i Guilero były skutecznie bom­
bardowane przez naszą artylerię, 
okopy nieprzyjacielskie zostały 
zniszczone.

Na froncie Santander przeszli 
na naszą stronę dezerterzy z od­
działów powstańczych, podobnie 
jak i na froncie asturyjskim.

EWAKUACJA TOLEDO.
Spokój, Jaki panował ostatnio 

na froncie madryckim, w dniu 
wczorajszym został przerwany. 
Na atak powstańców na odcinku 
Usera wojska rządowe odpowie­
działy natychmiastowym kontra­
takiem. W godzinach popołudnio­
wych oddziały rządowe umacnia­
ły swoje pozycje. Powstańcy usi­
łowali napróżno dwukrotnie 
przejść przez rzekę Alanzanares 
na krańcach miasta uniwersytec­
kiego. Za każdym jednak razem 
powstrzymani zostali ogniem Ka. 
rabinów maszynowych i moździe­
rzy. Wówczas powstańcy spróbo. 
wali przebyć rzekę na wielbłądach 
w celu zaopatrzenia się w  żyw­
ność, lecz i ta próba została uda- 
remniona przez wojska rządowe.

Na odcinku południowym pod 
Toledo artyleria rządowa w 
szym ciągu burzy ośrodek wojsko. 
wv miasta. Stwierdzono, iż woj­
ska powstańcze przeprowadzają 
częściową ewakuację Toledo, co 
zdaniem korespondenta Hayasa — 
świadczy o trudnej sytuacji, w  ja­
kiej znaleźli się powstańcy na sku 
tek ostatnich operacyj armii rzą­
dowej.
FASZYŚCI MORDUJĄ KOBIETY 

I DZIECI.
W wyniku wczorajszego bom­

bardowania Madrytu przez artyle­
rię powstańczą, padło wczoraj 8 
zabitych i 45 rannych, z tego 14 
bardzo ciężko. Między ciężko ran­
nymi znajduje się 8 kobiet i 3 dzie­
ci.

Gen. Miaja przyjął dziennikarzy 
i zakomunikował im, że Rada O- 
brony Madrytu wydała zarządze­
nie, aby ludność cywilna ściśle sto

sowała się do szczegółowych prze 
pisów, dotyczących zachowania 
się na ulicach w czasie bombardo­
wania.

ZGON BOHATERSKIEGO 
DOWÓDCY AWIACJI 

BASKIJSKIEJ
Z Bilbao donoszą, że w walce 

powietrznej z powstańczym samo- 
lotem bombowym zginął dowódca 
awiacji baskijskiej kpt. del Rio, któ 
ry w ciągu obecnych walk strącił 
7 samolotów powstańczych.

t e - ;

Etha strasznej katastrofy w  szkole estońskiej

wyskoczyła zaalarmowała straż ogniowa
P o da liśm y w c z o ra j o  s traszne j 

k a ta s tro fie  e k s p lo z ji fi lm u  
szkole es to ń sk ie j w  K ilin g i.

W ed łu g  o s ta tn ich  don ies ień , 
ilość z m a rłych  dz ie c i o f ia r  e ks ­
p lo z ji

W Z R O S Ł A  D O  12.
48 d z ie c i zna jd u ją cych  się 

szp ita lu , je s t c ię ż k o  p o p a rzo ­
nych i is tn ie ją  o b a w y , że 
ILOŚĆ W Y P A D K Ó W  Ś M IE R C I

s i h

P O W A Ż N IE  S IĘ  P O W IĘ K S Z Y .
M ię d z y  p o p a lo n y m i i  ra n n ym : 

dz ie ćm i zna jdu ją  się 
P R Z E W A Ż N IE  D Z IE W C Z Y N K I 
ze w zg lę du  na to , że m ia ły  na 
sob ie  le k k ie  i  ła tw o  zap a ln e  u- 
b ra n ie . P o p a le n ia  są ta k  po w aż-

"dzieci, K T Ó R E  W Y J D Ą  ZE  

S Z P IT A L A , N A  C A Ł E  Z Y C IE  
B Ę D Ą  ZE S ZP E C O N E .

C o do  p rze b ieg u  k a ta s tro fy  
donoszą ob ecn ie  n ie k tó re  szcze­
g ó ły . T a k  np . s tra ż  po ża rn ą  zaa­
la rm o w a ła  5 - Ie tn ia  d z ie w c z y n ­
ka , k tó ra

Z  P A L Ą C Y M I S IĘ  W Ł O S A M I
W Y S K O C Z Y Ł A  Z O K N A  

i  p o b ie g ła  d o  ko m e n d y  s tra ży . 
N a u czyc ie l, k tó ry  w y ś w ie t la ł 
film ,

U S IŁ O W A Ł  P O P E Ł N IĆ  
S A M O B Ó J S T W O , 

lecz  zo s ta ł w  o s ta tn ie j c h w il i  od  
c ię ty  z  l in k i ,  na  k tó re j c h c ia l
s ię  po w ie s ić .

P o grzeb  o f ia r  o d bę dz ie  s ię  na 
ko s z t pa ńs tw a .

N a m ie jsce  k a ta s tro fy  w y je ­
c h a ł m in is te r  s p ra w  w e w n ę trz ­
n ych  E s to n ii i  w ła d z e  śledcze.

Pogrzeb Kazimierza Kaczanowskiego
Najbliższa rodzina za trumna

„Komunikat Informacyjny" Stów. Dowborczyków w Warszawie po. 
daje pod datą 17 kwietnia, że Walny Zjazd Stów. Dowborczyków 
uchwalił: nadać Krzyż I Polskiego Korpusu Wschodniego generało­
w i Franco, „Naczelnemu Wodzowi Hiszpanii Narodowej".

Tego jeszcze nie było.
Krzyż zasługi formacji POLSKIEJ ma zdobić pierś człowieka, 

który w  POROZUMIENIU Z OBtEMi PAŃSTWAMI podjął bunt 
przeciw własnej Ojczyźnie i zalewa ją od miesięcy potokami krwi!

Ob ini trwało
Ostra akcia Partii Pracy w sprawie bezrobotnych

Izba Gmin obraduje już od czwartku rano. W czasie dyskusji 
szczegółowej nad projektem ustawy, dotyczącej okręgów szczegól­
nie dotkrZętycli bezrobociem, Partia Pracy zastosowała obstrukcję, 
domagając się wydatnej pomocy dla bezrobotnych, wobec czego 
Rząd o godz. 3.30 nad ranem zażądał zamknięcia dyskusji. Wywoła­
ło to burzliwe sceny. Członek Labour Party Bevan usunięty został z 
sali obrad na 4 posiedzenia 119 głosami przeciwko 43.

Posiedzenie zakończyło się dopiero w piątek o godz. 11.28. Projekt 
ustawy został ostatecznie uchwalony w redakcji rządowej.

Posiedzenie obecne jest najdłuższe od r. 1936, kiedy to w lipcu Izba 
Gmin obradowała przez 34 godziny.

W izyta p. Becka w Rumunii

W  cln. 16 m aja—

&w ęto Ludowe
W dniu 21 b. m. obradowało 

Prezydium Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego Stronnictwa Ludo­
wego w sprawie tegorocznego 
Święta Ludowego. Postanowiono 
urządzić święto w dniu 16 maja we

wszystkich miastach pow iatowych 
oraz wezwać ogół chłopów do tłu­
mnego wzięcia udziału, jak rów­
nież szczególnie uroczystego ułożę 
nia programów uroczystości

Spadek obiegu pieniężnego
Polscew

Druga deka^. kwietnia przy­
niosła spadek obiegu pieniężnego 
w Polsce o  44,1 do 1,351,7 milio­
nów złotych w banknotach i bilo­
nie. Obieg banknotów zmniejszył 
się o 24,5 i wyniós’ w dniu 20 
kwietnia 949,3 mil., a obieg bilo­
nu spadł o 19,6 do 402,4 milionów

złotych.
Bilans Banku Polskiego za dru- 

kr dekadę kwietnia wykazuje 
wzrost stann pieniędzy zagranicz­
nych i dewiz o 0,2 do 35,8 milio­
nów złotych.

Pokrycie złotem wzrosło i wy­
niosło .37,08%.

Król rumuński Karol przyjął 
wczoraj w południe ministra 
spraw zagranicznych Józefa Becka 
na dłuższej audiencji.

Po audiencji król Karol podejmo 
wal min. Becka z małżonką śnia­
daniem w pałacu królewskim na 
Calea Victoriei

Po śniadaniu odbył się cercie, 
podczas którego król Karol prowa 
dził ożywione rozmowy z członka-, 
mi delegacji polskiej. Następnie go'

ście zwiedzali pałac królewski, po 
czym min. Beck odjechał do swo­
ich apartamentów, odprowadzony 
przez marszałka dworu z honora­
mi wojskowymi.

Komunikat wymienia dokładnie 
wszystkie szczegóły śniadania, 
wszystkie ruchy króla Karola, licz­
bę j nazwiska osób biorących u- 
dziai w śniadaniu, ale nie podaje 
rezultatu rozmów, ani jakie spra­
wy były poruszone w rozmowach.

Śmierć w płonącym balonie
Piorun uderzył w balon wojskowy

„Le Matin" donosi z V itry ie 
Francois (Francja), iż w czasie 
ćwiczeń wojskowych piorun ude­
rzył w balon obserwacyjny nr. 
b. d. 3095, należący do 51 bryga­
dy. Od uderzenia piorunu zapalił 

wodór, wypełniający balon.

Dwóch oficerów, znajdujących się 
w gondoli nie zdołało na czas wy­
skoczyć lak, iż jeden z oficerów 
poniósł śmierć w płomieniach, dru 

zaś, ciężko poparzonego, 
. ... bez.giego . . .—

przewieziono do szpitala,

Pogrzeb Kazimierza Kaczanowskiego
Przyjaciele wynoszą trumnę

W  d n iu  1-go M aja  i w d n ia c h  n a s t ę p n y c h  
m u s im y  p o t r o ić  l i c z b ę  s t a ły c h  p r e n u m e r a t o r ó w

n aszego organ u  cen traln ego.
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Z e  ś w ia ta  k u l t u r y P r z e g lą d  p r a s y
„KOMENTARZE 
DO KORONACJI'*.

Sensację w  Londynie wywołała 
książka Dennisa „Komentarze do 
koronacji".

Adwokat księcia Windsoru Al- 
len natychmiast po ukazaniu się 
książki zażądał, by wydawca ksią 
żki wycofał ją  z obiegu. Dennis 
bowiem w  książce tej ostro kryty­
kuje b. króla Edwarda 8. Adwokat 
Allen oskarża Dennisa o zniesła­
wienie i zapowiada, że jeżeli ksią 
żka nie zostanie wycofana z han­
dlu, to podejmie kroki prawne w 
stosunku do autora i  wydawcy.— 
Dennis jest pisarzem .dość znanym 
a przed niedawnym czasem był 
współpracownikiem sekretariatu 
Ligi Narodów.
ODZYSKANE PRZEZ HISZPANIĘ

LUDOWĄ DZIEŁA SZTUKI.
Policja barcelońska zdołała od­

zyskać dzieła sztuki, wywiezione 
przez pachołków faszystowskich 
potajemnie z Hiszpanii. Między in­
nymi odzyskano słynny obraz — 
przedstawiający Chrystusa, a znaj­
dujący się przed wywiezieniem w 
miejscowości Ilivia. Obraz ten o- 
ceniony był przez ekspertów na 
milion peset. Odzyskane skarby 
oddane zostały do dyspozycji Rzą 
du katalońskiego.
UCZONY CHIŃSKI W POLSCE.

W  celu zapoznania się z rolni­
ctwem, metodami i  sposobami 
krzewienia oświaty rolniczej oraz 
organizacją rolnictwa odwiedził 
Polskę chiński uczony, były pro­
fesor „College Yale" a obecnie dy­
rektor urzędu studiów rolniczych 
w  Chinach p. Fu-Liang-Chang. 
NAJSTARSZA GAZETA ŚWIATA

PRZESTAŁA WYCHODZIĆ.
Wydawana w  Pekinie najstarsza 

gazeta świata, „Peiping Bao", or­
gan chińskiej opozycji przestała 
wychodzić. Pierwszy numer tej 
gazety, którą założył Su-Kung, — 
wynalazca chińskiej sztuki drukar 
skiej, ukazała się w  roku 402, zaś 
od roku 802 była to gazeta, w y­
dawana jako tygodnik.
DOLSKA KSIĄŻKA TELEFONICZ

NA W CHICAGO.
W  „stolicy wychodźtwa" w  Chi­

cago ilość Polaków jest tak wiel­
ka, że rok rocznie od roku 1929 
wydawana jest Polska Książka Te 
lefoniczna na m. Chicago. Wyda­
nie na rok 1937 zostało znacznie 
powiększone przez wprowadzenie

SUKNIE
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Zjad liw a wielce
Ag. Press donosi:
Na ratuszu warszawskim zwró­

cono uwagę, że komisaryczny pre 
zydent m. st. Warszawy, p. Stefan 
Starzyński, już od dłuższego cza­
su nie prowadzi agend miasta. Z 
chwilą objęcia kierownictwa sekto 
ra miejskiego OZN, prezydent Sta 
rzyński przekazał swoim zastęp­
com czynności w  zarządzie miej­
skim.

W kołach poinformowanych 
utwierdza się przekonanie, że jest 
to stopniowe wyęofywanie się p. 
Starzyńskiego ze stanowiska ko­
misarycznego prezydenta m. st. 
Warszawy, co łączone jest w du­
żym stopniu z ciężką sytuacją fi-

Ha francie akademickim
WZNOWIENIE ZAJĘĆ NA UNIW. 

J. PIŁSUDSKIEGO 
Jak podaje P. A. T., z dniem 26

h. m. wznowione zostaną zajęcia w 
pracowniach i  seminariach wydziału 
teologii, weterynarii i  lekarskiego. 

NA S. G. H.
W czwartek, około godz. 10 rano* 

bojówkarze O. N. R-u rzucili petardę 
w holu S. G. H. (Szkoła Główna Han 
dlowa). Wyleciało parę azyb.

działu informacyjnego, skorowidza 
organizacji polskich, przewodnika 
handlowo - przemysłowego etc.

POLSCY ARTYŚCI ZAANGAŻO. 
WANI DO HOLLYWOOD.

W stolicy przemysłu filmowego 
—  Hollywood, bawi obecnie piani 
sta polski Ignacy Hilsberg, były 
profesor „Juillard School of Mu­
sie" w  New Yorku. Rodak nasz 
zaangażowany został do kompo­
nowania tekstów muzycznych do 
scen nastrojowych w  obrazach 
dźwiękowych. Ponadto były czło­
nek „Metropolitan Opera House" 
w  New Yorku, wybitny tenor pol­
ski — Marek Windheim, znany do 
brze w  kołach Polonii, przeniósł 
się do Hollywood, gdzie mu się u- 
dało podpisać kontrakt ze znaną 
wytwórnią RKO. W  jednym z ob­
razów wystąpi on wraz z Ginger 
Rogers i  Fred Astaire.

ZAKAZ KOLPORTAŻU JEDYNE­
GO WYDAWNICTWA DOLNO-

ŁUŻYCKIEGO.

Jak wiadomo, jedyny periodyk 
w  języku dolnołużyckim, „Serbski 
Casnik", przestał przed kilku laty 
się ukazywać. Jedynie co roku w 
Budziszynle wydawany jest kalen 
darz dolnolużycki „Pratyja". Kol­
portaż jednak tego kalendarza na 
rok 1937 został przez urząd gmin 
ny w  Borówkach zakazany. W  
rezultacie całe Dolne Łużyce, zda­
ne na niemieckie czasopisma i ka­
lendarze, wystawione są wyłącz­
nie na wpływy ducha niemieckie­
go.

PA U L M ORAND O ANGIELSKIEJ
NOWELI.

Głośny powieściopisarz francus­
ki Paul Morand ogłosił przedmowę 
do zbioru angielskich nowel p. t. 
„Union Jack". Jak wiadomo, U- 
nion Jack jest popularną nazwą 
angielskiego sztandaru. Morand 
twierdzi, że Anglicy celują zarów­
no w  powieści jak noweli i  wymię 
nia jako pierwszych nowelistów, 
autorów t. zw. „chort stories", 
Stevensona, Georga Meredith, Kip 
linga, Georga Moore, Katarzynę 
Mansfield 1 współczesnych jakLa- 
wrence, Huxley i  t. d. Zdaniem Mo 
randa, nowela jest typową formą 
współczesnego wypowiedzenia się 
przez pisarzy X IX  wieku i nie ma 
żadnego prawdziwie .wielkiego na. 
rodu, któryby nie posiadał je j w 
swojej literaturze.

agencja „Press”
nansową, w jakiej znalazła się 
Warszawa po 3 latach rządów ko 
misarycznych.

Przejście prez. Starzyńskiego do 
wyłączne] pracy politycznej wyda 
je się mało prawdopodobne, świad 
czą o tym świeże nominacje szta­
bowców w  OZN., które obniżają 
dotychczasowy szczebel hierarchi­
czny prez. Starzyńskiego oraz nie 
wątpliwe jego chęci do odegrania 
kierowniczej roli przy organizo­
waniu i  przeprowadzaniu planu 
wicepremiera Kwiatkowskiego w 
zakresie uprzemysłowienia kraju.

Chodzi tu głównie, jak się zdaje 
o zajęcie kierowniczego stanowis­
ka przy realizowaniu sandomiers­
kiego centrum przemysłowego. — 
Władze decydujące zachowują je­
dnakże daleko posuniętą wstrze­
mięźliwość przy decydowaniu 
spraw personalnych, związanych z 
4-Ietnim planem gospodarczym.

* •
Jeżeli p. Starzyński PRZEKAZAŁ 

— jak twierdzi agencja Press. 
—swoim zastępcom w komisarycz­
nym zarządzie miejskim swOie 
funkcje, — to niewątpliwie zrzckl 
się i pensji, otrzymywanej z tytu­
łu owych funkcyj.

To chyba jasne?

DOM NA KRAŃCU ŚWIATA.

Prasa francuska omawia z wiel 
kim zainteresowaniem debiut mło­
dego autora Jean Guirec w  powie­
ści p. t.: „La  maison au bord du 
monde" (Dom na krańcu świata). 
Guirec ogłosił coprawda kilkana­
ście la t temu kilka książek, ale nie 
posiadały one żadnej wartości li­
terackiej i dopiero obecnie po dłuż 
szej przerwie „zadebiutował" nie 
jako swoją nową książką uznaną 
odrazu przez wszystkich.

pasta „mlki<( odnawia budki

Tragiczna walka górników
na kopalni „Mościcki**

Strajk głodowy na kopalni „M o­
ścicki" trwa i  przybiera formy tra­
gicznej walki górników z francus­
kim kapitałem.)

Stanowisko Kapitalistów, a zwła 
szcza gen. dyrektora Michelsa jest 
nieustępliwe. Nie chce on uwzglę­
dnić żądań, aczkolwiek wśród po­
stulatów górniczych są żądania 
przestrzegania ustanowionych 
przez władze górnicze przepisów, 
dotyczących bezpieczeństwa pra­
cy, załoga od kilku tygodni dare­
mnie kołatała o ich zastosowanie.

Terenu kopalni strzeże policja. 
Pochód kobiet i dzieci nie został 
dopuszczony do kopalni.

[Górnicy w  liczbie 300 zabaryka­
dowali się na dole kopalni. Są to 
prawie sami ojcowie rodzin?]

Usiłowania dojścia do porozu­
mienia nie dały rezultatu. Komi­
sarz demobllłzacyjny oświadczył,

Uroczyste odsłonięcie portretu 
tow.Dr.med. J. BUDZIŃSKIEJ -TYLICKIEJ
w lokalu Poradni Świadomego Macierzyństwa, ul. Leszno 23.

W niedzielę dn ia  25 b. m. o godz. 12 w południe, odbędzie lię  
odsłonięcie po rtretu  Zasłużone) i N iestrudzonej D ziałaczki Społeczne) 
Założycielki i  K ierow niczki Poradni Świadomego M acierzyństwa przy 
ul. Leszno 23.

Z aproszenia n a  U roczystość otrzym ać można w  Sekretariacie 
R. T. S. S., przy  ul. Leszno 23 w godzinach urzpdow ania Poradni.

mim
W  p o w ie c ie  ła ń c u c k im  tr w a  od  

d łu ż sze g o  c z a su  s t r a jk  c h ło p sk i,  
p o le g a ją c y  n a  ty m , że  c h ło p i  n ie  
w y w o żą  d rz e w a  z  lasósy  o rd y n a c j i  
h r .  P o to c k ic h  w  Ł a ń c u c ie .  M aso ­
w y  w y rą b  d rz e w a  w  t e j  o r d y n a c j i  
g ro z i z u p e łn y m  w y n isz c z e n ie m  la ­
sów, is t n ie j e  o b a w a , że  p o  k i lk u  
la ta c h  d e w a s ta c y jn e j g o sp o d a rk i 
n b o g a  lu d n o ś ć  w  p o w ie c ie  n ie  b ę ­
d z ie  m o g ła  d o k u p ić  s ię  d rze w a

Przebrał się za kobietę
i oblał żonę kwasem solnym

Wczoraj sąd okręgowy w Czę­
stochowie rozpoznawał jedyną w 
swoim rodzaju sprawę. Przed są­
dem stanął 30-1. W ł. Kotliński, o- 
skarżony o to, że mając jakieś po 
rachunki ze swą żoną Władysła­
wą, przebrał się za kobietę i zacza 
iwszy się na rogu ulicy w  chwili 
gdy ta o godz. 5 rano szła do 
pracy, oblał je j twarz kwasem

W  powiecie Malackim w  Słowa­
c ji 16 gmin, leżących nad rzeką 
Morawa, zostało nawiedzonych 
katastrofalną powodzią i  już  od 
dwóch miesięcy znajduje się pod 
wodą. Wskutek tego oziminy u-

W  miejscowości Grossjedler- 
sdorf w  pobliżu Wiednia wojsko­
wy samochód ciążarowy zarzucił 
na mokrej szosie i przewracając 
się, przygniótł policyjny motocykl

Od dwuch miesięcy pod woda

Gdy wojskow y samochód
zderza się z policyjnym motocyklem

ROCZNICA KONSTYTUCJI.
Wczoraj minęła 2-ga rocznica 

uchwalenia kwietniowej konstytu­
cji. Prasa sanacyjna umieszcza 
odpowiednio namaszczone artyku­
ły. Ale trzeba przyznać, pisze bez 
wielkiego entuzjazmu.

Nie będziemy naturalnie przy tej 
sposobności analizowali kwietnio­
wej konstytucji. Nasze walki i na­
sze stanowisko są znane. Jedno 
tylko chcemy jeszcze raz podkre­
ślić, dla uniknięcia nieporozumień. 
Prasa sanacyjna wciąż pisze, że 
w  Polsce wszystkie odłamy spo-

że nic zrobić w obecnej sytuacji 
nie może.

Na kopalni „Siemianowice" 
strajk głodowy trwa dalej, są jed­
nak pewne widoki porozumienia. 
Z ramienia robotników prowadzi 
rokowania C. Z. G., pozostając w 
ścisłym kontakcie ze strajkujący­
mi. Część postulatów już uzgod­
niono.

*«•
Pracownicy huty „Laura", „Fitz 

ner" i  fabryka szkła „Helios", so­
lidaryzując się z walczącymi gór- 
nikami, ogłosili 2 godz. strajk soli 
darnościowy. Robotnicy huty „Lau 
ra" zorganizowali zbiórkę na 
rzecz strajkujących.)

Na kopalni „Mościcki" został 
porażony prądem górnik Jan Kem 
pny. Liczba chorych wśród straj­
kujących górników jest znaczna i 
wciąż rośnie.

n ie  ty lk o  n a  b u d o w ę , a le  n a w e t 
n a  o p a ł.

N a  o d b y ty m  z e b r a n iu  c h ło p ó w  
z p o w ia tó w  Ł a ń c u t ,  P rz e w o rsk , 
J a ro s ła w , R z eszó w  i  K o lb u sz o w a  
u c h w a lo n o  z w ró c ić  s ię  d o  m in . 
P o n ia to w sk ie g o  z  m e m o r ia łe m , 
p rz e d s ta w ia ją c y m  s to su n k i p a n u ­
ją c e  w  la s a c h  o r d y n a c j i  ła ń c u c ­
k ie j .  ( P R E S S ) .

solnym, usiłując wypalić je j o- 
czy ,lecz na szczęście oczy ocala 1 
ły a skończyło się na dotkliwym 
poparzeniu. Kotlińska w mroku 
wczesnego poranku zimowego po 
ruchach w  owej kobiecie - mści­
cielu rozpoznała męża. Sąd ska 
zał Kotlińskiego na 2 lata wię 
zienia.

legly zupełnemu zniszczeniu a 
wiosenne prace nie mogły być roz 
poczęte. Ludność wspomnianych 
gmin znalazła się w rozpaczliwej 
sytuacji i grozi je j zupełna ruina 
gospodarcza.

z dwoma policjantami. Policjanci 
zostali ciężko ranni, a z pośród 
pasażerów samochodu wojskowe­
go 19 żołnierzy odniosło lżejsze 
obrażenia.

łeczeństwa pogodziły się z tą kon 
stytucją i  zastrzeżeń nie mają. — 
Tak np. wczorajszy „Kur. Poran­
ny" pisze:

„Uznanie znaczenia i  wartości 
konstytucji jest  dziś powszechne. 
Walka, jaka dokoła niej s ię  toczy­
ła , poszła w  zapomnienie. D ziś na  
konstytucję chętnie powołują się 
naw et ci, którzy niedawno nam ięt­
nie  j ą  zwalczali..."
W  podobny sposób „Słowo" nie 

dawno pisało, że konstytucja jest 
uznana przez wszystkich i zastrze 
żeń nie budzi. W  podobny też spo 
sób — dość naiwnie —  „Gazeta 
Polska" pisała niedawno o „Ro­
botniku" i  „Polonii", że nie mają 
zastrzeżeń, skoro powołały się raz 
na konstytucję...

Otóż są to twierdzenia bezpod­
stawne. Wolno się powoływać na 
obowiązującą literę prawa, ale to 
wcale nie znaczy, że nie ma się 
zastrzeżeń! Wszak dziecko to ro­
zumie!

Przyznajemy, że w  t. zw. „De- 
kalogu" (pierwsze 10 artykułów) 
są rzeczy także piękne. Np. w  art.
1 czytamy: „Państwo Polskie jest 
wspólnym dobrem wszystkich o- 
bywateli". Bardzo ładnie. Nieste­
ty, istniejąca ordynacja wyborcza 
uniemożliwia udział w  wyborach 
ogromnym masom ludu wiejskiego 
i miejskiego.

PRZESUNIĘCIA.
Wileński postępowy „Kurier 

Powszechny" z 21 b. m. poświęca 
artykuł wstępny ciekawym prze­
sunięciom ideologicznym w  obozie 
polskiego klerykalizmu —  pod 
wpływem hitlerowskiej walki z ko 
ściołem katolickim i antyhitlerow- 
skiej encykliki. Taki „M ały Dzien­
nik —  powiada —  przepowiada 
już krach hitleryzmu i  „odkrył" 
liczną niemiecką emigrację demo­
kratyczną w  Pradze i Paryżu. Go­
tów jest nawet współdziałać z tą 
emigracją, w  której przecież nie są 
sami Żydzi... Ale „M ały Dziennik"
I Inne podobne pisma, zająwszy 
raz stanowisko reakcyjne, nie mo­
gą Jakoś się zasadniczo przefaso- 
nować. Nie chcą widzieć, że kato­
licy we Francji nie zwalczają rzą­
dów Bluma, a prymas Belgii wy­
stąpił przeciw Degrelle'owl. W  
każdym razie polityczny katoli­
cyzm polsld —  stopniowo I lękli­
w ie —  zaczyna przesuwać się ku 
obozowi antyhitlerowskiemu.

Czy zostaną atoli wyciągnięte 
wnioski w  polityce zagranicznej?
I co na to wszystko „katoliccy" 
endecy, coraz bardziej zerkający 
ku hitleryzmowi?!

„WRAŻENIA" W  BYTOMIU...
Hitlerowski „Beobachter" z 22 

b. m. podaje wrażenia swego ko­
respondenta p. Fuchsa z Bytomia 
na niemieckim Górnym Śląsku. — 
Ciekawe to „wrażenia"... Cały czas 
korespondent skarży się na obec­
ne granice. Nie powiada dosłow­
nie, że trzeba je zmienić, bo wia­
domo, że „Beobachter" zagranicą 
jest uważnie czytany. Ale ta ko­
nieczność zmiany wynika, jako lo­
giczny wniosek. O granicach ko­
respondent powiada: „Wjeżdżamy 
w taką wązką kiszkę, która tylko 
na zachodzie jest otwarta. Można 
by ją nazwać Wersalskim lub Ge­
newskim ślepym zaułkiem"... I 
tak dalej w  tym samym stylu. Na 
końcu korespondencji „otucha'dla 
Niemców -  górnoślązaków: „gór- 
noślązak ma zaufanie do hiflerow 
skiego kierownictwa w państwie" 
i t. p.

Warto sobie przeczytać taką je- 
dną korespondencję (w tym wy­
padku wyjątkowo ostrożnie ułożo 
ną), aby zdał sobie sprawę z na­
strojów hitlerowskich (i zamia­
rów!) na G. Śląsku.

MANEWRY HITLERA.
Wizyta Lansbury‘ego u Hitlera 

nie wzbudziła w  prasie Zachodu

Parlamentarzyści stuflinji
Do Gdyni przybyto statkiem 

„Marieholm" 5-ciu członków par 
lamentu szwedzkiego, którzy od­
bywają podróż po portach bałtyc 
kich dla studiowania życia, warun 
ków socjalnych, kulturalnych i 
pracy marynarzy. Goście szwedz 
cy, którzy zatrzymali się w domu 
marynarza szwedzkiego w  Gdyni, 
zwiedzili dokładnie port gdyński, 
oraz odbyli przejażdżkę autem po 
okolicach Gdyni. Wieczorem po­
jechali do Gdańska, gdzie zwie-

szczególnego zainteresowania. — 
Francuskie dzienniki zjadliwie 
przypominają, że jeszcze niedaw­
no słowa Hitlera wywierały w  Eu­
ropie wielkie wrażenie i wywoły­
wały powszechne zainteresowa­
nie. Obecnie inaczej... Dlaczego? 
Czy dlatego, że Europa w ie o go­
spodarczych trudnościach Hitle- 
rii? czy może dlatego, że Anglia 
rozpoczęła olbrzymie zbrojenia? 
W  każdym razie hitlerowski pro­
jekt w ielkiej międzynarodowej kon 
ferencji nie wzbudził zainteresowa 
nia. O co Hitlerowi chodzi?—pyta 
prasa —  czy o to, by wzbudzić w  
Anglii nowe pokojowe złudzenia! 
w  ten sposób zahamować angiel­
skie zbrojenia?

Zaszło Jakieś przesunięcie w  E- 
uropie na niekorzyść Hitlera: ści­
sła współpraca Francji z Anglią, 
klęska Degrelle'a, tarcie włosko -  
niemieckie etc.
KONSOLIDACJA CZY ROZGRYWA

KA? PARADOKSY POLSKIEJ 
RZECZYWISTOŚCI

Fizjognomia polityczna OZON-u 
w  dalszym ciągu Jest niejasna. A 
po ostatnich „wyjaśnieniach" w 
W ilnie i  Warszawie zamgliła się 
do reszty.

Przede wszystkim niewiadomo, 
jaki jest PROGRAM. Gada się wie 
le o „konsolidacji", a społeczeńst­
wo się dalej rozłupuje. Ordynacja? 
może... Żydzi? Onegdaj p. Kowa­
lewski musiał na nowo wyjaśniać 
swe „wyjaśnienia". Poza tym? 
„werbalizm" (puste słowa), jak 
słusznie tym razem pisze onegdaj. 
szy „Dziennik Narodowy". A  np. 
kartele i ceny? Czy obóz idzie z 
„Kur. Porannym" czy „Czasem"? 
Nic nie wiadomo.

Druga kwestia —  stosunek do 
Rządu. „Słowo" chciałoby użyć 
OZON-u dla rozgrywki z Rządem 
1 usunięcia niektórych ministrów. 
Ale i „wyjaśnienia" samego O. Z. 
O. N-u są dwuznaczne... Zaczyna 
wyglądać tak, że rządowa partia 
OZON — poniekąd — Jak gdyby 
— trochę —  znajduje się w  opozy 
cyj wobec rządu... Czy tak?? To 
dopiero paradoksy — konsolida­
cji!

A poza tym widać niezdecydo­
wanie i niepowodzenie. Skąd to 
niepowodzenie zaraz na wstępie? 
Zastanawia się nad tym „Głos Na 
rodu" i widzi przyczyny niepowo­
dzenia nie tyle w  rozbieżnościach 
z polityką Rządu, ile w  ogólniko­
wości stanowiska. Społeczeństwo 
nic nie rozumie — na czym wła­
ściwie polega program OZON-u. 
A pozatym —  kończy „Głos Na­
rodu" — winni są „ź li doradcy"— 
pp. MiedzińskS, Starzyński, Gali­
ca. Opowiadają o „entuzjazmie w  
kraju", którego (entuzjazmu) nie 
ma. „Jest to złudzenie i  pomyłka". 
Prawda.

„Wyjaśnienia" zamąciły sytua-

W sprawie zb,ór<<i 
1-szo Majowej

Zgłoszenia kwestarzy i kwesia- 
rek na zbiórkę 1-Majową będą 
przyjmowane TYLKO DO PONIE­
DZIAŁKU 26 KWIETNIA WŁĄCZ­
NIE, gdyż formalności, związane 
ze zgłaszaniem w Komis. Rządu le­
gitymacyj, muszą potrwać parę 
dni.

Zgłaszać należy imiona, nazwi­
ska i adresy kwestarzy i kwesta- 
rek.

Biuro TUR. jest czynne codzien­
nie (oprócz niędziel) w godzinach 
od 7 do 9 wiecz. w lokalu Zarzą­
du Głównego TUR. (Czerwonego 
Krzyża 20, IV p.). O terminie od­
bioru legitymacyj, znaczków, ko­
kardek i t  d. nastąpi w tych dniach 
zawiadomienie.

I żytie marynarzy
dzili nowowybudowany kościół 
marynarzy szwedzkich. Goście 
szwedzcy pozostają w  Gdyni do 
soboty.

Centr. Wydz. Kobiecy PPS
W  sobotę, dn. 8 maja, o godz. 

4-ej po pot., przed posiedzeniem 
Rady Naczelnej, odbędzie się po­
siedzenie Centr. Wydziału Kobie­
cego P. P. S., w  lokalu Trzeciego; 
Maja 2 m. 68.
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Bohaterowie walki podziemnej Z przemian w ZSSR
w  N i e m c z e c h Patriotyzm i tolerancja religijna

W  ostatnim numerze organu 
socjalistów  niemieckich na emi­
gracji „Neuer Vorw&rts'* czyta­
m y:

Dzieje partii socjalistycznej w 
Berlinie zaliczą kiedyś, gdy akta 
sądowe będą njogły być ujawnio­
ne opinii publicznej, proces prze­
ciw Markwitzowl 1 tow. do wiel­
kich procesów historycznych, jak 
te z bohaterskiego okresu ustawy 
wyjątkowej przeciw socjalistom 
(okres walki Bismarcka z socjali­
stami. — Przyp. nasz), a oskarżo­
nych towarzyszów, wśród nich 
zaś Hirschberga, czcić się będzie 
Jako męczenników walki nielegal­
nej.

Markwitza aresztowano w  mar 
cu 1935 roku. Gestapo podejrze­
wała w nim przywódcę nielegalnej 
S. P. D. (socjalistów niemieckich) 
w Berlinie, jako że już w  r. 1933 
przebył 8 miesięcy więzienia za 
zdradę stanu. Markwitz milczał, 
mimo okrutne tortury nie podał a- 
ni nazwisk ani adresów. Jego, sta­
rego żołnierza frontowego 1 socja 
listę, nie można było ani nastra­
szyć, ani zachwiać w  przekona­
niach. Gestapo pieniła się ze zło. 
ścl. zwłaszcza, że musiała p rzy  
znać, iż rozpowszechnianie litera­
tury nielegalnej odbywa się nie­
przerwanie. Po upływie dwóch 
miesięcy los się jej nareszcie uś­
miechnął. Dzięki przypadkowi
wpadła na trop Lófflera i dr. Hir- 
schberga, których aresztowała
wraz z 20 innymi socjalistami. 
Znaleziono jednak mało materiału 
obciążającego — nieco numerów 
„Neuer Vorwarts“  i „Sozialisti 
sche Aktłon", aczkolwiek w  Ber- 
linie kursowały tysiące egzempla­
rzy tych pism. Urzędnicy Gestapo 
zmobilizowali wszystko, by w y  
kryć całą organizację. Aresztowa­
nych rzucono do „Domu Colum­
bia*1, gdzie ich poddano torturom, 
by wydrzeć od nich zeznania usi­
łowano przez fałszywe zeznania 
świadków obudzić nieufność wśród 
towarzyszów 1 wygrywać Ich wza 
Jemnie przeciw sobie; ofiarowano 
wolność za składanie zeznań. — 
Wszystko nadaremnie. Spokojne, 
nleugiete zachowanie się Markwi­
tza w  śledztwie, jego oskarżenie 
systemu tortur, jego apel do prawa 
samoobrony prześladowanych prze

jako Niemiec. Przeciw niemu skie- lazła go w nastroju pełnym ■ 
rowalo się całe bestialstwo S. S. chy, optymizmu i w iary w przysz- 
(sztafet ochronnych). Storturowa- lość. W  kilka dni później otrzyma 
no go w najokropniejszy sposób, la wiadomość o „nagłej śmierci** 
a on oświadczył, że odmawia ze-j męża. W  niedzielę palmową, trum 
znań, że jest socjalistą i  socjalistą nę, której nie wolno było otwo. 
zostanie! Współaresztowani krzy-jrzyć, oddano w Berlinie plomie- 
knęli z przerażenia, gdy go zoba- niom. Wiele setek przyjaciół było 
czyli pobitego do niepoznania i ! obecnych przy tym, głęboko wzru 
byli dumni z niego, z jego mężne- j szonych losem tego bohatera ■ 
go zachowania się, I zdecydowanych prowadzić dalej

W  październiku 1936, po 1 i pół jego dzieło, aż do zwycięstwa.
rocznym pełnym udręki więzieniu 
śledczym, doszło do procesu przed 
„trybunałem ludowym** w  Berli­
nie. Proces odbył się przy drzwiach 
zamkniętych.

Markwitz przemawiał dwa razy, 
mówił razem 5 godzin. Wygłosił 
akt oskarżenia pod ad.esem sy­
stemu rządów, prowauzącego na­
ród niemiecki do zguby. Po nieu­
niknionej katastrofie, socjaliści bę 
dą powołani dor atowania Nie­
miec. On, Markwitz, z dumą przy- 
znaje się do przynależności do 
partii socjalistycznej. Współoskar 
żeni nie są winni, winien w  zna­
czeniu aktu oskarżenia jest tylko 
on, Markwitz; prawdziwie win­
nym jest jednak system ze swymi 
metodami tortur.

Wszyscy inni oskarżeni zezna- 
wali podobnie jak Markwitz, usi­
łując wziąć na siebie całą odpowie 
dzlalność i  odciążyć towarzy­
szów.

Ostatni przemawiał Hłrschberg. 
W  roku 1921 wstąpił z najgłębsze 
go przekonania do partii socjalis­
tycznej. Często podeirzewano go. 
że uczynił to dla kariery, co go nie 
zmiernie bolało. Nareszcie w  roku 
1933 nadarzyła się sposobność, że 
będzie mógł składać dowody wier 
ności dla swych przekonań, powo- 
lano go mianowicie do pracy nie­
legalnej. „Byłem oczywiście dum­
ny z tak zaszczytnego dla mnie 
polecenia 1 robiłem wszystko, co 
mogłem".

Skazano: Markwitza na 6 lat. 
Lófflera na 8 lat, Hirschberga na 
3 I pół lata ciężkiego więzienia; 
inni otrzymali mniejsze kary. W 
motywach wyroku podkreślono, że 
oskarżeni działali z przekonania, 
że nie było możności zawrócić ich 
z obranej drogi 1 DLA TEGO na­
leży Ich ukarać przykładnie.

Skazani przyjęli wyrok milczą-
konań politycznych, zdecydowały co, jedynie Hi-schberg oświadczył,
o zachowaniu się wszystkich 
reszfowanych.

Ale u jednego z nich Gestapo 
spodziewała się powodzenia, mia­
nowicie u Hirschberga. Był to in­
teligent, funkcjonariusz partyjny, 
mały, słabowity, niedożywiony ? 
w  dodatku żyd, urodzony w  RO-

że uważa to umotywowanie wyro 
ku za honor dla siebie.

Hirschberga zawieziono do wię 
zienia w Brandenburgu, gdzie mu. 
siał wykonywać ciężką robotę fi­
zyczną, w  marcu zaś przewieziono 
go do Brunświku. Na krótko przed 
Wielkanocą, pozwolono mu po

sji, aczkolwiek walczy! na froncie pierwszy widzieć się z żoną. Zna-

Przygotowując

Uroczystość Święto Majowego
pamiętajmy o naszym długu wdzięczności dla wielkich zasług Wo­
dza polskiego Socjalizmu —

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO
1 dlatego, rozpowszechniajmy masowo Znaczek z Jego podobi­

zną wykonany w  miedzi i  srebrze, wśród mas pracujących cale 
PolskL

Niech wszyscy uczestnicy naszych Obchodów l-o  Majowych od­
znaką L Daszyńskiego zamanifestują swoje przywiązanie i  wier- 

ność dla P. P- S.

Cena znaczka wykonanego w miedzi, średnica 20 mm. (rozmiar 
znaczka 1-szo majowego) — wynosi — 50 gr. za sztukę.

Organizacjom partyjnym, zawodowym i kulturalno - oświatowym, 
oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę.

Taki sam znaczek wykonany w srebrze na zakrętkę — 1 zł. 50 gr. 
—  oddajemy w cenie 1 zł. 30 gr. za sztukę.

Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adre. Sekreta- 
riatu Generalnego C. K. W. Warszawa, ul. Warecka 7, lab za po- 
średnictwem PKO. Nr. 3.174. „

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P. P. S.

Z S R R  p rz e c h o d z i  b a rd z o  głębo­
kie  przeobrażenia  s o c ja ln e , p o l i­
ty c zn e , id e o lo g ic zn e . J e d n y m  ze 
ź ró d e ł, z  k tó ry c h  w c iąż  w y try sk a  
t .  zw- „trockizm **, są  w ła śn ie  te  
p rz e o b ra ż e n ia . S to p n io w o  d u c h o ­
w y „ k l im a t"  R o s j i so w ie ck ie j 
z m ien ia  c a łk o w ic ie . M a  to  o- 
czyw iścic o g ro m n e  z n a c z e n ie  d la  
p e rsp e k ty w  p rzy sz ło śc i.

W ym ien im y  d z iś  d w a  h a s ła ,  
k tó r e  m oże  n ie  są  c a łk ie m  n o w e,

OTWARCIE SEZONU WIOSENNEGO
dn ia  2 3  k w ie tn ia  1 9 3 7  r .
■—  P o c z ą te k  3 -c ia  p o  p o t. = = = = =

a le  ro z le g a ją  s ię  o s ta tn io  c o ra z  to  
s i ln ie j :  patrio tyzm  so w ie ck i i  to­
lerancję religijną.

H asła  m ię d z y n a ro d o w e  co ra z  
rz a d z ie j  są  r z u c a n e  ze  s z p a l t  
„ P ra w d y "  i  „ Iz w ic s t i j" .  N a to ­
m ia s t  c o ra z  c zę śc ie j, ju ż  n ie m a l 
co d z ie ń , n ie m a l  w  k a ż d y m  a r ty ­
k u le  c zy ta m y  ta k ie  s ło w a , ja k  
„ n asz a  k o c h a n a  w ie lk a  ojczyzna*  
„n asz a  sła w n a  a rm ia "  i  t .  p .  „R O - 
D IN A !"  (o jc z y z n a )  j e s t  to  z asa d ­
n ic z y  m o ty w  c a łe j so w ie c k ie j p u ­
b lic y s ty k i .

A  skoro. ta k  —  z m ie n ia  s ię  s to ­
s u n e k  d o  przeszłości, d o  d z ie jó w  
o jc zy s ty ch . P rz esz ło śc i n ie  sz a r­
gać , n ie  w y k p iw ać !  C a łe  „ n a s ta ­
w ie n ie "  w o b ec  p rze sz ło śc i 
z m ie n ia . S ta re  k s ią ż k i i  p o d rę c z ­
n ik i  ju ż  s ię  n ie  n a d a ją .  S z k o ła  
( k ie r u n e k )  so w ieck iego  h is to ry k a  
P o k ro w sk ie g o  („pok row szczyz- 

l“ )  z o s ta je  w y k lę ta .

T o  sa m o  z  re lig ią .  R o z le g a  s ię  
h a s ło  to le r a n c j i  r e l ig i jn e j .  „ B ez ­
b o ż n ic tw o "  s ta re g o  ty p u  („w ó d z"  
J a ro s ła w sk i)  p rz e s ta je  b y ć  m o ­
d n e . N ow a  k o n s ty tu c ja  p r o k la m u ­
je  w o ln o ść  k u l tu  (co  p ra w d a  o b o k  
w o lnośc i p r o p a g a n d y  a n ty re lig i j-  
n e j ) .  N ie  d a w n o  c zy ta liśm y  w  so­
w ie c k ie j p ra s ie  p o tę p ie n ie  w ładz  
lo k a ln y c h , k tó r e  gdz ieś  w y rz u c iły  
z p o sa d y  n a u c z y c ie lk ę  za  n a d ­
m ie r n ą  re l ig i jn o ś ć ;  „ tr z e b a  z ro ­
z u m ie ć  —  p isz e  p r a s a  c e n tra ln a —  
że  w ie rz ąc y  c z ło w ie k  b y n a jm n ie j  
n ie  je s t  w ro g iem  so w ie ck ie j w ła- 
«Ły“ .

T a k ie  są  te  dw a  p r ą d y . A  te ra z  
d w ie  i lu s tra c je .

O to  p rz e d  n a m i b r o sz u ra  „ P rz e ­
c iw  fa ls y f ik a c j i  p rze sz ło śc i lu d u "  
(1 9 3 7 ), w y d a n a  p rz e z  „zw ią zk o ­
w y k o m it e t  w  sp ra w ie  sz tu k i" , 
G w ałto w n ie  p o tę p ia  z n an e g o  p o e ­
tę  D e m ja n a  J ie d n y ja  za  w y k p i-  
w a n ia  c h rz tu  R o s j i 'p r z e d  ty s ią ­
c em  l a t ) .  P is z e  ( s tr .  1 2 ) , ż e  D e ­
m ja n  p rz e d s ta w ia  te n  c h rz e s t , j a ­
k o  „ p i ja n y  s a b a t  z w a rio w a n y ch  
d u rn ió w " . T a k  n ie  w o ln o !  N ie  
w o ln o  „ o p lu w a ć  p rze sz ło śc i lu ­
d u "  1 T rz e b a  p a m ię ta ć , że  c h rz e s t 
z b liż y ł S ło w ian  z B iz a n c ju m  i  z 
z a c h o d n ią  k u l tu r ą .  A  w iadom o  
ta k ż e  ( s tr .  1 3 ) , że K L E R ( ! I )  z n a ­
c zn ie  d o p o m ó g ł w ro zp o w sz ec h ­
n ia n iu  n a u k i  w  K ijo w sk ie j R u s i

z o s ta tn ic h  p a r u  d n i.  P r z e d  n a m i 
m o sk iew sk a  „ P r a w d a "  z 15 k w ie t­
n ia  b . r .  A r ty k u i  w o d za  „ k o m so - 
m o łu "  (m ło d z ie ż y  k o m u n is ty c z ­
n e j )  R o sa r io w a  p . t .  „ A n ty re l ig i j -  
n a  p ro p a g a n d a  a z a d a n ia  K o m so - 
m o lu " . K o sa r io w  ż a li s ię , ż e  r u c h  
b e z b o ż n ic k i p o d u p a d a ;  że  c e r ­
k w ie  s ą  c o ra z  b a rd z ie j  p e łn e ;  że 
k o m so m o lsk a  ( ! )  m ło d z ie ż  c o ra z  
c zę śc ie j n ie  ty lk o  do  c e rk w i c h o ­
d z i, a le  i  s a k ra m e n tó w  p rz e s trz e ­
g a ; ż e  k le r  o d g ry w a  c o ra z  w ię k sz ą  
ro lę ... „ O b se rw u je m y  —  p is z e  —  

's zy s tk ie  o z n a k i  ożyw ienia  c e r ­
k ie w n e j  i  s e k c ia r s k ie j  r e a k c j i " .  A  
te ra z  p o sz cz eg ó ln e  f a k ty ,  p r z y to ­
c zone  p rz e z  K o sa r io w a . O to  w 
P e n z ie  i  U lia n o w sk u  s tu d e n c i  
sz k ó ł te c h n ic z n y c h  śp ie w a ją  w 
c h ó rz e  c e rk ie w n y m . „ C z y  ta k ie  
f a k ty  są  p o je d y ń c z e , o d o so b n io -  

:?  N ie s te ty , n i e ! "
W eź m ie m y  je szc ze  ta k ie  c y fry . 

W  o k rę g u  k u jb y sz e w sk im  o g ro m ­
n ie  w z ra s ta  lic z b a  d e le g a tó w  m ie j­
s k ic h  i  w ie jsk ic h  ( „ c h o d o k ó w " ) , 
s ta r a ją c y c h  s ię  o  o tw a rc ie  z a m ­
k n ię ty c h  n ie g d y ś  c e rk w i. W  r o k u  
1935 ta k ic h  „ c h o d o k ó w "  b y ło  60,

•. 1936 —  336  ( ! ) .  Je sz c z e  p a ­
r ę  c y fr  K o s a r io w a : W e  w si San - 
s k o je  w k o łc h o z ie  im . S ta lin .. ( ! )  
n a  26  ś lu b ó w  w  c ią g u  p ie rw sz y c h  
4 m ie s ię c y  1936 r .  b y ło  c e rk ie w ­
n y c h  aż  21 ...

K o sa r io w  p is z e : „ Z n o w u  ro z ­
po c zę ły  s ię  p ie lg rz y m k i p o b o ż n e , 
z aczę ły  s ię  c u d a  z  ik o n a m i (św ię ­
ty m i o b r a z a m i ) ,  ro zp o c zę ło  s ię  
c u d o w n e  o z d ra w ia n ie  c h o ry c h  

t .  d .“
A u to r  p o w ia d a , że  p o p i  s p ry t-  

ie  u m ie ją  s ię  p rzy s to so w y w a ć  d o  
sy tu a c j i i  w  sw ych  k a z a n ia c h  za ­
p e w n ia ją ,  że  w ła d za  so w ie ck a  
„ p o c h o d z i  o d  P a n a  B o g a " . C o  a 
ta k im i  p o p a m i ro b ić ?  K o sa r io w  
je s t  w  ro z p a c z y  i  ż ą d a  o d  „b ez ­
b o ż n ik ó w "  e n e rg ic z n e j ,  sy stem a­
ty c z n e j,  g łę b o k ie j k o n tr -a k c ji.

A le  o czem  K o sa r io w  m ilc z y  —« 
b e z  T O L E R A N C JI  ze  s tro n y  
w ła d z  p rz y to c z o n e  f a k ty  n ie  b y ły ­
b y  m ożU w e. W id o cz n ie  S ta lin  

'kroczył n a  drogę po lityk i tole­
rancyjnej i  u d z ie l i ł  o d p o w ie d n ic h  
d y rek ty w . P rz e c iw  S ta lin o w i, n a ­
tu r a ln ie ,  K o sa r io w  a n i  słó w k a  n ie  
p iśn ie . T o  te ż  p rz e c iw  s a m e j z a ­
sa d z ie  to le r a n c j i  n ic  n ie  m ów i..., . . 1  Banale iu ic io u v ii uac m c  uiuw i...

ttom.óay! k . , „ k ,  (nawet , „ e c  g ja  jasna.
k ie )  i  t .  d . K ro tk o  m ó w ią c , om a-1  ------

n<
Pisaliśmy o tow. Kaczanowskim, 

jako o działaczu, społeczniku 
blicyście. Chciałabym dorzucić ze 
swej strony kilka słów o tern, ja ­
kim był Kazimierz Kaczanowską 
JAKO CZŁOWIEK.

Wszyscy, którzy mieli możność 
stykać się z  Nim w codziennej 
pracy redakcyjnej, którzy poznali 
Go, jako kolegę i  przyjaciela —  
nie zapomną nigdy Jego dobroci, 
prawości charakteru i  prostoty, 
połączonej z nieugtętością prze­
konań. W Kaczanowskim pod po 
zorną nieraz szorstkością kryła 

wyjątkowa wprost dobroć, 
wrażliwość na każdą ludzką krzy­
wdę. Nie mógłby przejść obojęt­
nie kolo żadnego cierpiącego czto 
wieka.

Urodzony agitator, obdarzony 
gorącym temperamentem, siłą cha 
rakt er u i  bystrością sądu — zro 
biony z tego kruszcu, z którego 
tworzą się wodzowie — był jedno 
cześnie naturą głęboko uczuciową.

Cichy i  trzymający się na ubo- 
u, z usposobienia raczej samot >

nik. chodzący własnymi drogami, 
obcy wszelkiej reklamie—umiał jed 
nakże narzucić swoje zdanie wów 
czas, gdy uważał to za koniecz­
ne dla dobra sprawy — i  daleki 
był od owej fałszywej skromno­
ści, która sprawia, iż człowiek 
świadomie obniża swoją wartość. 
Kaczanowski należał do ludzi, 
którzy umieją decydować i  brać 
na siebie odpowiedzialność — to 
też nie zabrakło Go nigdy w żad­
nym ważnym momencie, gdy je 
go rozumny głos mógł zaważyć 
na szali.

W ruchu robotniczym śmierć 
Kaczanowskiego uczyniła boles ■ 
ną lukę, — ale specjalnie bolesną 
jest pustka, jaką zostawił po su- 

gronie najbliższych kole­
gów i  przyjaciół.

Mogą przyjść inni ludzie, nie 
mniejszą obdarzeni wiedzą, o nie 
mniejszych wartościach morał 
nych i  umysłowych, ale miejsce 
Kaczanowskiego pozostanie nie­
zastąpione.

B.

kie)
w ia n a  tu  k s ią ż k a  D e m ja n a  je s t  
„ w y k o ś law ie n iem  h is to r ii ,  p r z y ­
k ła d e m  ontymarksowskiego (!)  
n a w e t z w y c za jn ie  le k k o m y śln e g o  
s to su n k u  d o  d z ie jó w " .

A Je n ie  d o ść  n a  ty m . D e m ja n  
w y k p iw a  d a w n y c h  (z  z a m ie rz c h ­
łe g o , je szc ze  „ k ijo w sk ie g o "  ok re -  

d z ie jó w )  „ b o h a te ró w "  ro sy j­
sk ic h  w  r o d z a ju  I ł j i  M u ro m c a . 
O tó ż  n ie  w o ln o  rz u c a ć  oszczerstw  

ty c h  b o h a te r ó w ! P rz e d s ta w ia ć  
ic li ja k o  tc h ó rz ó w  i  p i ja k ó w  —  to  
z n ac zy  „ m io ta ć  o szczerstw a  n a  ro ­
sy jsk i lu d ,  n a  je g o  p rze sz ło ść  h i ­
s to ry c z n ą "  ( s tr . 1 1 ) .

A  te ra z  d a m y  d ru g ą  ilu s tra c ję ,

ty z m  i  to le r a n c ja  r e l i g i jn a  roz ­
k w ita ją  c o ra z  b a rd z ie j .  A  gd z ie  
p ro g ra m  „ K o m in te r n u " , s to jąc y  
p rze c ie ż  n a  g ru n c ie  w a lk i z r e l i ­
g ią ?  T a  w a lk a  sp ro w a d z a  s ię  
s to p n io w o  d o  „ sw o b o d y  p r o p a ­
g a n d y  a n ty re l ig i jn e j" .

N ow e p r ą d y , no w e  h a s ła !  S ą  
o n e  św ia d ec tw em  głębokich prze- 

i, d o k o n y w u ją c y c h  s ię  w  p a ń -

K . C Z A P IŃ S K I.

NAJTANtfA SZKOLĄ SAMOCHODOWA

PRYLIMSK!
W ARSZAW A JEROZOLIM SKA27

Czy nie przesada?
W Nr. 2 miesięcznika „Drogi 

Polski" na str. 64 czytamy
„Motoryzacja Niemiec czyni ko

losahie postępy. W roku 1932 łą­
czna liczba pojazdów mechanicz­
nych wynosiła 1,5 miliarda sztuk. 
W połowie 1936 cyfra ta  wzrosła 
do przeszło 3 miliardów sztuk". 

Liczba naprawdę imponująca. 
Jeśli zważyć, że Niemcy liczą 60 
milionów ludności, to na jednego 
mieszkańca przypada po 50 poja­
zdów mechanicznych.
Znacie anegdotkę o koszulkach? 

Według tej anegdotki nędzarz raz 
miesiąc przebiera koszulę Li- 

rzędnik — raz na tydzień. Bogacz 
—  codziennie, a cesarz siedzi przy

świeżą, zdejmuje i nakłada.
Jeśli wierzyć powyższym

from, Niemcy nic innego po 
łych dniach nie robią, tylko jeż­
dżą samochodami, przesiadając 
się z jednego pojazdu do drugie­
go.

Ale czy to aby nie przesada?

cy-

Dziś w  Trzyńcu w Domu Ro­
botniczym rozpoczyna się Zjazd 
doroczny STÓW. „SILĄ**, maso­
wej organizacji polskiego oświa­
towego ruchu socja'istycznego na 
Śląsku czeskim.

Przyjaciołom i towarzyszom z 
tamtej strony granicy przesycamy 
pozdrowienia najserdeczniejsze 1

szafie, zdejmuje koszulę i nakładażyczenia obrad pomyślnych

Z g ł a s z a j c i e  j a K n a j w c z e ś n i e j  z a m ó w i e n i a

n a  n u m e r  n a s z  p r o p a g a n d o w y
który ukaże się w dniu 1-go Maja i będzie już od wczesnego ranka wszędzie w sprzedaży

Zamówienia przyjmuje nasza Administracja: W arszawa, W arecka 7.
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Ma Górnym Śląsku

JfiggMa Itom" tta gluil imion l i l i i
d e f i c y t o w y m i  a k c j a m i

Na posiedzeniu Rady Nadzór- j 
czej „Wspólnoty Interesów" u-, 
chwalono zatwierdzić bilanse obu 
spółek, wchodzących w  skład te­
go koncernu za czas 1932— 1936 
r. i  wraz z orzeczeniem Polskiej 
Spółki Powierniczej włączyć je do 
akt Rady. Poza tym powzięto sen 
sacyjną uchwałę co do sposobu 
uregulowania zaległości podatko­
wych wobec gmin śląskich: „Po­
nieważ w  związku z przejęciem 
przez Skarb Państwa akcyj 
„Wspólnoty Interesów'4 w  zamian 
za zaległości podatkowe wyłania 
się sprawa ewentualnego ekwiwa 
lentu dla gmin z tytułu dodatku 
do podatku dochodowego, posta- 
nowiono, by „Wspólnota Intere­
sów" zaofiarowała gminom, tytu­
łem rekompensaty, również od­
powiednik w  akcjach „Wspólnoty 
Interesów". P. Karol Grzesik zo­
bowiązał się, że wpłynie na gmi­
ny, by akcje „Wspólnoty Intere­
sów" przyjęły —  ewentualnie u- 
możliwi załatwienie tej sprawy 
poprzez Związek Gmin” .1

Uchwała ta jest o tyle sensacyj­
na, że poszczególne gminy uwa- 
żają ciągle należne od „Wspólno­
ty " zaległości podatkowe za real­
ne i ściągalne, tym więcej obecnie 
kiedy właścicielem koncernu stał 
się Skarb Państwa —  i  uwzględ­
niały te zaległości w  swoich kal­
kulacjach budżetowych, mając po 
ważne zadłużenia i bardzo wielkie 
potrzeby. Tymczasem „Wspólno­
ta " chce pretensje załatwić ofiaro 
waniem odpowiednika w akcjach, 
które gminom nic nie dadzą, bo- 
wiem na dywidendę też nie można 
Uczyć, skoro „Wspólnota", według 
oświadczeń oficjalnych Jej klerów 
ników, ponosi na samych hu­
tach 45.000 r i. strat, dziennie, a 
podobnie wygląda na kopalniach.

Czy misja, jakiej podjął się p. 
Grzesik, będący członkiem Rady 
Nadzorczej „Wspólnoty", przej­
dzie gładko, o tym należy wątpić. 
Nie wszędzie bowiem są komisa­
ryczne rady gm inne .

Dalszym ważnym punktem ob­
rad Rady Nadzorczej była sprawa 
zaległości przednadzorowych 
,,Wspólnoty" w  Zakładzie U. P. U. 
Funduszu Pracy i  Funduszu In­
walidzkim, klóre, jak wiadomo ~~ 
muszą być spłacone w  100 procen 
tach. Sprawę tę załatwia p. Przed 
pełski, który oświadczył, że roko­
wania z Min. Opieki Społecznej są 
już na ukończeniu co do Z. U. P. 
U., a w  toku są również rokowa­
nia co do Funduszu Pracy i Fun­
duszu Inwalidzkiego. Zaległości te 
„Wspólnota" chce także załatwić 
w sposób „bezbolesny" dla sie­
bie.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Dyr. Garbusiński podniósł spra­
wę podjęcia prac przygotowaw- 
czych dla emisji pożyczki obliga­
cyjnej i  śpiasznego wyjaśnienia z 
grupą niemiecką treści nieuzgod- 
nionych dotąd punktów, oraz wy­
płaty za pośrednictwo hipoteczne 
Bankowi Gospodarstwa Krajowe- 
go i „Dresdner Bankowi" prowi­
zji, w  łącznej wysokości I  pro 
mille od będących w  obiegu obli- 
gacyj .

Do rozmów w  sprawie pożycz­
ki obligacyjnej Rada upoważniła 
mec. Chmielewskiego, a sprawę 
prowizji i je j wysokości ma zała­
tw ić p. Przedpełski z tym, że Rada 
akceptuje w  zasadzie stawkę 1 
pro mille. Ponadto Rada załatwi- 
ła wnioski co do kwestyj fuzji o- 
bu spółek, co będzie przedłożone, 
jak wiadomo, Walnemu Zebraniu 
w  czwartek 22 b. m.

Nie potrzebujemy dodawać, że 
obrady te odbywały się poufnie i 
w  sprawie tego posiedzenia nie 
wydano żadnego komunikatu. Za­
powiedziano natomiast wydanie 
komunikatu oficjalnego z Walne­
go Zebrania co do uchwał w  spra

Tanie jes t ludzkie życie
Do pociągu, wiozącego węgiel, 

wdarli się pod Łazami na jeden z 
wagonów: niejaki Rogowicz i War 
dek, usiłując rzekomo kraść wę­
giel.

Zauważyła to straż kolejowa, —

Z Zagłębia Dąbrowskiego
Robotnicy tartaczni w  Zawierciu 
W walce o umową zbiorową

Od wielu tygodni robotnicy pro 
wadzili za pośrednictwem Centr. 
Zw. Rob. Przem. Budów. Drzew, 
i Pokr. Zawód., rokowania z wła 
ścicielami o zawarcie umowy zbio 
rowej i podwyżkę płac, wahają­
cych się od 1,80 do zł. 4.00 przy 
bardzo wyciągniętej pracy w akor 
dzie, o 25 do 30 proc.

W sprawie tej odbyły się dwie 
konferencje w  Inspekcji Pracy w 
Zawierciu. Na ostatniej konferen­
cji w  dniu 21 kwietnia pracodaw­
cy kategorycznie oświadczyli, że 
żadnej umowy nie podpiszą.

Po przedstawieniu robotnikom 
oświadczenia pracodawców robot 
nicy tartaku B-ci Szwarców, nie 
widząc możności dalszych ukła­
dów z właścicielami w  sprawie za 
warcia umowy zbiorowej, jedno­
myślnie uchwalili przystąpić do

wie fuzji, która jest, jak wiadomo, 
kwestią i  czynnością czysto for­
malno - prawną.

Jakby wynikało z przytoczonych 
uchwał, „Wspólnota" — obok 
„znajdujących się w  obiegu obli­
gacji" —  zamierza emitować po­
życzkę obligacyjną, którą się zaj- 
mie mec. Chmielewski, tylko nie 
wiadomo w  jakim charakterze.

Zaległości podatkowe „Współ, 
noty Interesów" w gminach docho 
dzą do milionowych kwot „Współ 
nota Interesów" przez cały szereg 
lat potrącała urzędnikom podatki 
od dochodu i komunalne, oraz dla 
Zakł. Ubezp. Społ., których nie 
odprowadzała do właściwych rąk, 
obracając nagromadzony, miliono. 
wy kapitał na własne potrzeby.

Pomijamy fakt, że jest to karal­
ne. Obecnie chce „Wspólnota" 
spłacić owe podatki, skonsumowa 
ne przez „Wspólnotę" w gotówce 
w formie akcyj, nienotowanych 
w ogóle na rynkach pieniężnych, 
jako prawie bezwartościowe.

która użyła broni, zabijając Rogo 
wieża na miejscu i raniąc ciężko 
Wardeka.

Zwłoki Rogowicza odstawiono 
do kostnicy, a ciężko rannego 
Wardeka odwieziono do szpitala.

okupowania tartaku, rozumiejąc, 
że tylko ostateczny środek walki 
jakim jest strajk może położyć 
kres wyzyskowi, stosowanemu 
przez właścicieli tartaku i unormo 
wać kwestię pracy i płacy przez 
podpisanie umowy zbiorowej, za­
proponowanej przez robotników 
za pośrednictwem Związku.

Warto zaznaczyć, że niektórzy 
właściciele tartaków zmuszają ro­
botników do pracy ponad 8 go­
dzin, przyczyni za pracę ponad 
godziny robotnicy otrzymują wy­
nagrodzenia bez ustawowych do- 
datków.

Robotnicy tartaku B-ci Szwar­
ców zwracają się tą drogą do ro­
botników innych tartaków na te­
renie Zawiercia o poparcie ich w 
walce o  podpisanie umowy zbioro 
wej.

Zam iast podwyższyć rentę kalece
Z.U.S. procesuje sią...

Mieszkaniec Chruszczobrodu w  
powiecie Zawierciańskim Włady­
sław Kozioł, uległ 13 września 
1926 roku wypadkowi przy pracy. 
Spadający kamień w  kamienioło­
mie uderzył go w  prawą rękę, 
gniotąc palce; odtąd Kozioł stale 
odczuwał dotkliwy ból, gdy cóś 
brał tą rękę. Nie mogąc w  takim 
stanie pracować, wniósł podanie 
o podwyższenie renty. Zakład od­
mówił, a w  Sądzie Rozjemczym 
Kozioł przegrał. Zakład mu teraz 
miłosiernie strąca koszty sporu z

i i i i W i  postni! Dhsrrniczlń
Wyrzuciła robotnika z rodziną na bruk

W  lis to p a d z ie  1936 r .  w ła śc ic ie l­
k a  m a ją t k u  Racichowice, K a z i­
m ie r a  B u jw id -R o u p p e r to w a , d z ia ­
ł a ją c  za  p o ś re d n ic tw e m  rz ą d c y  
f o lw a rk u , S k ro k i,  w y d a l iła  z m ie j­
sca z  p r a c y  p ra c o w n ik a  fo lw a rc z ­
n e g o  W o jc ie c h a  T o p ę  za  to ,  ż e  u- 
p o m in a ł  s ię  o  z a le g łe  św ia d cz en ia , 
p r z e w id z ia n e  u m o w ą  z b io ro w ą  i 
z a p o w ie d z ia ł  o d d a n ie  s p o r u  do  
r o z s trz y g n ię c ia  K o m is j i  R o z jt 
c ze j.

W ła śc ic ie lk a , n ic  c z e k a ją c  n a  
z w o ła n ie  K o m is j i  R o z je m c z e j , 
k tó r a  s p r a w ę  w y zn a cz y ła  n a  d z ie ń  
29  k w ie tn ia  1937 , z p o m in ię c ie m  
k ro k ó w  p r z e w id z ia n y c h  obovzią- 
z u ją c y m i u s ta w a m i , s a m a  w y m ie ­
rz y ła  sp ra w ie d liw o ść  —  i w  d n iu

Wiadomości Połsiri
O D K R Y C IE  H IS T O R Y C Z N E J  

M E N N IC Y  W  W IL N IE .
P o d c z a s  p r a c ,  z w ią z a n y c h  z  ro z ­

k o p y w a n ie m  r u in  g ó ry  z am k o w e j 
w  W iln ie ,  o d n a le z io n o  p ie c  do  
p r z e ta p i a n ia  m e ta ló w  s z la c h e t­
n y c h . P ie c  p o ło ż o n y  je s t  naze - 
w n ą t rz  b u d y n k u  m ie sz k a ln e g o  i 
p ra w d o p o d o b n ie  s ta n o w ił część  
d a w n e j m e n n ic y . Z n a le z io n o  w  
n im  k a w a łk i  s r e b r a  i  in n y c h  m e ­
ta l i .  Z a k ła d  a rc h e o lo g ic z n y  U . 
S . B . z a ją ł  s ię  z b a d a n ie m , a  ja -  
k ie  o k r e s u  p o c h o d z i  p ie c . 
R A T U JĄ C  P I E S K A , Z G IN Ę Ł A  
P O D  K O Ł A M I L O K O M O T Y W Y .

N a  s ta c j i  w  Z im n e j  W o d z ie  
(w o j . lw o w sk ie )  m ie s z k a n k a  te j  
m ie jsc o w o śc i, 4 9 - le tn ia  K a ta r z y n a  
B ie lik o w a , w b ie g łszy  n a  to r ,  b y  u- 
c h ro n ić  sw ego  u ln b io n e g o  p ie sk a  
p r z e d  n a d je ż d ż a ją c y m  p o c ią g ie m , 
w p a d ła  p o d  k o ła  lo k o m o ty w y  i  
p o n io s ła  śm ie rć  n a  m ie js c u . P ie ­
se k  o c a la ł.
STRASZNA ŚMIERĆ DZIECKA.

Je d n o ro c z n y  M a ria n  S o b o l w 
T o m a sz o w ie  M az. w p a d ł  w sk u te k  
n ie u w a g i ro d z ic ó w  do  c e b ra  z 
w rz ą c y m i o b ie rz y n a m i i  z m a r ł  w  
s tr a sz n y c h  m ę c z a rn ia c h .

Ginekologiczny Chm ielew skiej W A R S Z A W A
PORO łSY -  O P E R A C J E  - P O R A D Y

Pokoje pojedyócze i wspólne. Nowoczesne komfortowe urządzenie

22-złotowej renty miesięcznej po... 
2 złote!

Po tym wyroku Kozioł prosto z 
Sądu udał się do szpitala św. Ła- 
zarza w  Krakowie i tu musiano 
mu prawą rękę amputować! Te­
raz kaleka wnosi ponownie proś- 
bę do Zakładu. Ciekawi jesteśmy, 
jak się ustosunkuje Zakład do ka­
leki... Czy może tylko w  dalszym 
ciągu będzie się z Kozłem proce­
sować? I  ściągać koszty sporu z 
„renty"?

12 k w ie tn ia  1937  w y rz u c i ła  tego  
r o b o tn ik a  w ra z  z  ż o n ą  i  t r o jg ie m  
m a ło le tn ic h  d z ie c i —  p r z y  u ż y c iu  
s iły  —  z  m ie sz k a n ia  s łużbow ego  
n a  b n ik .

N ie szc zę śliw y , w ra z  z  ro d z in ą , 
o b o z o w a ł p o d  g o ły m  n ie b ie m  i 
d o p ie ro  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  z o s ta ł 
p rz y g a rn ię ty  z  l i to ś c i  p rz e z  je d n e ­
go z  są s ia d ó w , k tó r y  p o z w o lił  m n  

; z a m ie sz k a ć  w  s to d o le .
P o m i ja ją c  ju ż ,  ż e  te g o  r o d z a ju

5 p o s tę p o w a n ie  j e s t  sp rz e c z n e  z u -  
' s ta w ą  i  w in n o  u le c  r e p r e s j i  ze 
. s t r o n y  m ia r o d a jn y c h  c zy n n ik ó w , 
f a k t  te n  św ia d cz y  ta k ż e  o  ty m , 
j a k  sw o is ty  sp o só b  w y o b ra ż a ją  
so b ie  o b s z a rn ic y  z n o rm a liz o w a n ie  

S to s u n k ó w  n a  w si.

Ś M IE R Ć  P R Z Y  K O P A N IU  
S T U D N I.

P r z y  k o p a n ia  s t a d n i  w  B e ln e j 
p o d  B ie c z e m  z o s ta ł  z a sy p a n y , n a  
g łę b o k o śc i 6  i  p ó ł  m e tr a ,  J a n  L ig- 
n a r ,  l a t  35 , z  B in a r o w e j ,  p o n o sz ąc  
śm ie rć  n a  m ie js c u .

Ś M IE R Ć  S T A R C A  
W  P Ł O M IE N IA C H .

W  R ó ż a n c e  w y ż n e j, p o w . s try j-  
sk ie g o , w y b u c h ł  p o ż a r  w z a b u d o ­
w a n ia c h  M n ti ja  G łu c zy ń c a . P o ż a r  
s tr a w i ł b u d y n e k  m ie sz k a ln y  i  go­
sp o d a rc zy .

G łu c zy n ie c , c z ło w ie k  s ta rszy , 
c h o ru ją c y  n a  a s tm ę , w  c za sie  r a ­
to w a n ia  d o b y tk u , u d u s i ł  s ię  d y ­
m e m .

M A N IP U L U JĄ C  
R E W O L W E R E M , Z A B IŁ  

K O L E G Ę .
W  o b o z ie  h u fc ó w  „ ju n a c k ic h "  

p r z y  u l .  S u b o c z  w  W iln ie ,  A le k sy  
Ś n ia c z y n  w y ją ł  z  s z u f la d y  o f ic e ra  
r e w o lw e r , a  u d a w sz y  s ię  d o  k u ­
c h n i ,  z ac zą ł n im  m a n ip u lo w a ć . 
P a i i ł  s t r z a ł  i k u la  z ra n i ła  P a w ła  
O k sa  z K o śc ia n y , k tó r y , p o  p r z e ­
w ie z ie n iu  do  s z p i ta la ,  z m a rł.

K ącik ra d io w y

X-L.ECIE DWUCH ROZGŁOŚNI 
REGIONALNYCH

Wdniach 24 i  25 b. m. Rozgłośnie 
krakowska i poznańska obchodzą 
swój lO.letei juhileusz.

Święto tych dwuch stacyj jest nie 
tylko świętem dwuch dzielnic, lecz 
zarazem świętem całej radiofonii, 
która ze słuszną dumą może poszczy 
cić się dorobkiem ubiegłych lat dzie­
sięciu i z uznaniem podsumować do­
niosły wkład, jaki do jej programu 
wnosi Kraków i Poznań.

Z okazji lO.leoa obu rozgłośni Dy­
rektor Programowy Polskiego Radia 
p. Piotr Górecki wygłosi dn. 24 t>. m. 
o godz. 18.50 przemówienie, w któ­
rym omówi udział Krakowa i  Pozna­
nia w życiu kulturalnym Polsku 
Nadto programy ogólnopolskie i re­
gionalne zostały ułożone pod kątem 
uwypuklenia święta radiowego Kra­
kowa i Poznania.

Radio warszawskie
SOBOTA, 24 kw ietnia

6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.60 
Melodie lasu (płyty). 7.15 Dzień, por. 
7.25 Parę informacji. 7.30 Koncert 
ork. wojsk, pod dyr. kpt. Maks. Chmie 
lewicza (z Poznania). 8.00 Aud. dla 
szkół. 11.30 Aud. dla szkół 12.00 Hej. 
nał. 12.03 Zespół Almar i Otten z 
udz. 2 fortep. 12.40 Dzień, połudn.
12.50 Skrzynka rolnicza. 14.80 Aud. 
dla dzieci. 15.00 Wiad. gospod. 15.15 
Koncert rozrywkowy (płyty). 16.00 
Nasz program. 16.10 Życie kulturalne 
stolicy. 16.15 Z Wieży Mariackiej pa­
trzymy na Kraków — aud. w opr. W. 
Zechentera (z Krakowa). 16.15 Kon­
cert popularny w wyk. ork. dętej K. 
P. W. pod dyr. Gemrota (z Krako. 
wa). 17.50 Przegląd wydawnictw. 
18.00 Pog. akt. 18.10 Wiad. sport. 
18.20 Muzyka lekka (płyty). 18.45 
Program. 18.50 Kraków i Poznań w 
życiu kulturalnym Polski — wygi. 
Piotr Górecki, Dyr. Programów P.R. 
19.00 Aud. dla Polaków za granicą. 
19.80 Przy wieczornej herbatce (z Po 
znania). 20.80 Nowości literackie. 
20 45 Dzień, wiecz. 20.55 Pog. a k t  
21.00 Koncert (z Poznania) 21.50 Pół 
godziny impertynencji bez drutu.
22.30 Do tańca — gra Mała Ork. P. 
Ił. pod dyr. Z. Górzyńskiego z udz. 
„Czwórki Radiowej". 23.05 Warsz. U 
daje d. c. koncertu. »

NIEDZIELA, 25 kwietnia
8.00 Pieśń. 8.03 Audycja dla w«L

8.50 Dzień, por. 9.00 Koncert poran­
ny w wyk. Ork. Br. Nagujewsklego 
(z Łodzi). 9.30 Kazanie z okazji 
10-lecia Rozgłośni Krakowskiej 1 Po­
znańskiej — wygi. ks. prof. dr. Sa- 
lamucha (z Krakowa). 9.46 Uroczy­
stości odpustowe na św. Wojciecha 
w Gnieźnie. 12.00 Hejnał i  Krakowa. 
12.03 Poranek symf. Wyk. Miejska 
Ork. Symf. pod dyr. Z. Latoeżew. 
skiego i I. Dubiska (skrzypce) fz 
Poznania). 14.00 Wśród wesołej har­
cerskiej gromady. Tr. i  Gniezna 
(przez Poznań). 14.80 Kapel* Ludo­
wa F. Dzierżanowskiego. 16.05 „SzaJ 
ne katarynka" — obrazki W. Pola w 
opr. St. Broniewskiego (z Krako. 
wa). 15.30 Audycja dla wsa. 16.20 Z 
operetek Frimla i Abrahama (płyty) 
16.45 Bal, który się nie odbył — słu­
chowisko J. Meissnera (z Krakowa).
17.15 Podwieczorek przy mikrofonie 
— z sali hotelu „Bristol" w Warsza 
wie. 19.15 Program. 19.20 Koncert 
z udziałem solistów (płyty). 20.20 
Wiad. sportowe. 20.40 Przegląd po­
lityczny. 20.50 Dzień, wiecz. 21.00 
„Awantura na Olimpiadzie" — we­
sołe słuch. Zofii Nawrockiej z muzy- 
ąk Eryana (ze Lwowa). 21.30 Rec. 
fort. Ż. Jaroszewicz .  Hulanickiej 
22.00 Chór Dana z Wars®, i Kwartet 
Schrammla z Krakowa. 23.05 War­
szawa II Muzyka tan. (płyty),

Książki nadesłane
Włodzimierz Słobodnik „NIE­

POKÓJ WIECZORNY". N ak ład e m  
Księgarni F. Hoesicka. .Warszawa 
1937 r.

E. C. Bentiey i H. W. Allen ao

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B . K o p e ló w m y )

—  T a k  sam o, ja k  R au gh t... o c z y w iś c ie  —  r z e k i 
T re n t .  —  A  te ra z , je ż e li m ogę o coś z a p y ta ć  —  pan 

w ie , ja k ie j u ż y to  b ro n i?  P rzypu szczam , że ją  pa n  m a?

—  Z  czeg o  p a n  to  w n o s i?  —  o d p a r ł in s p e k to r , — 
M o rd e rc y  za z w y c z a j n ie  z o s ta w ia ją  b ro m , p ra w d a  ?

—  Z a z w y c z a j ró w n ie ż  n ie  p rz y z n a ją  się do  z b ro d ­
n i  —  z a u w a ż y ł T re n t ,  a  B lig h  o d c h rz ą k n ą ł p o n u ro .

—  M y  s ia łe m  ty lk o  —  c ią g n ą ł T r e n t  - -  że m ó g ł on 
ja k  g d y b y  d o p ro w a d z ić  s to p n io w o  do  p rz y z n a n ia  się, 
n ie  za b ie ra ją c  re w o lw e ru .

—  A  je d n a k  go n ie  m am y —  w y b u c h n ą ł B lig h . 
.W iem y ty lk o ,  o b e jrza w szy  k u lę  i  z n a k i na n ie j: ja k i 
to  b y ł  system  i  ja k i  k a l ib e r  —  n ie m a  n ic  ła tw ie js z e ­

go p rz y  ty m  ty p ie  re w o lw e ru . J e ż e li je d n a k  cho dz i 
o  to , gd z ie  o n  je s t, to  p rzyp u szcza m , że n a jp ra w d o ­
p o d o b n ie j le ż y  gdz ieś n a  d n ie  k a n a łu  —  no, a le  to  
ty lk o  d o m ys ł,

—  C h c ia łb y m  w ie d z ie ć  —  u p ie ra ł s ię  T r e n t  —  d la ­
czego te n  V e b le y  m ia łb y  z n a jd o w a ć  się n a  d n ie  b e z ­
k resn eg o  ż y w io łu ,  je ż e li sam  m o rd e rc a  s ię  p rz y z n a ł.

In s p e k to r  ra z  jeszcze p o ta r ł  b ro d ę . — N o , o c z y w i­
ście, i  ja  b y m  c h c ia ł. A le  z a ra z ! W y p rz e d z a m y  k o ­

le jn ość  w y p a d k ó w . J e ż e li chce pa n  w ie d z ie ć  n a ­
p ra w d ę , co się s ta ło , n ie c h  m i pa n  p o z w o li o p o w ia d a ć  
po  k o le i.

D a ł T r e n to w i k r ó tk i  o p is  w y n ik ó w  sw ych  ba da ń 
na  m ie jscu  z b ro d n i. O p o w ie d z ia ł o  p u s ty m  safesie, 
o ś lad ach k ra d z ie ż y  d o k u m e n tó w , o o d c iska ch  pa l 
c ó w  na  k a ra fc e  i  k ie lic h u , o ra z  na  ż y le fc e , zn a le z io ­
ne j na  p o d ło d ze , —  o  k o r k u  o d  szam pana, —  o  b ra  ­
k u ją c e j k a r tc e  z k a le n d a rz a  - b lo k u  w  b a w ia ln i.

T re n t ,  p rz y s łu c h u ją c y  się w  u w a żn ym  m ilc z e n iu , 
w  ty m  m ie js c u  p rz e rw a ł:

—  B lo k  —  k a le n d a rz ?  A  c zy  s ta ł w  m ie jscu , 
gd z ie  m ó g ł b y ć  ła tw o  d o s trze żo n y?

—  K a ż d y  m ó g ł go  zo b a czyć , S za fe czka , n a  k tó re j 
s ta ł, um ieszczo na  b y ła  na  b iu rk u , tu ż  p rz e d  sam ym  
okn e m . A  co?

—  T y lk o  p e w n y  jes te m , że go  ta m  n ie  b y ło , 
k ie d y  w id z ia łe m  s ię ze  s ta ru s z k ie m  w  ty m  p o k o ju  
o g o d z in ie  szós te j. Z a u w a ż y łe m  tę  l i l ip u c ią  sza fecz- 
k ę  —  ta k , c u d o w n a  rzecz...

—  H m . T a k -  —  B lig h  zn o w u  d o tk n ą ł p a lc a n r  
b ro d y  —  to  w ła ś n ie  w y d a je  m i s ię  je d n y m  z d z iw  
n y c h  szczeg ó łó w . L o k a j R a u g h t tw ie r d z i z c a łą  pe 
w n o śc ią , że  b lo k u  te g o  n ig d y  n ie  zo s ta w ia n o  na 
w ie rz c h u , —  że  R a n d o lp h  zaw sze p iln o w a ł,  a b y  go 
m ie ć  p o d  k lu c z e m . C h o c ia ż  o c z y w iś c ie  m ó g ł go w y ­

Z g o n
MIECZYSŁAW A

SZCZEPKOWSKIEGO
W dniu 22 kwietnia 1937 r. zmarł 

w Warszawie ś. p. Mieczysław Szczep 
kowski, Naczelnik Zarządu i Pierw­
szy Dyrektor Komunalnej Kasy O- 
szczędncści miasta s t  Warszawy oraz 
Prezes Związku Komunalnych Kas 
Oszczędności województw central, 
nych i wschodnich.

Mieczysław Szczepkowski, urodził 
się dn. 2. VIII 1862 r. w Żeleźmcy po 
wiatu Rówieńskiego, średnią Szkołę 
Realną ukończył w Równem, a stu­
dia wyższe odbywał w Kijowie i  Ka­
zaniu.

Zmarły piastował następujące sta. 
nowiska. Dyrektora Banku Północ­
nego i Tow. Wzajemnego Kredytu w 
Odesie.

Prezesa Rady Polskiego Tow. Po­
życzkowo .  Oszczędnościowego w 
Odesie.

Radnego i Prezesa Komisji Finan­
sowo - Budżetowej Rady Miejskiej 

'm . Odesy.
I Zastępcy Dyrektora Finansowego 
Magistratu m. st. Warszawy.

Ponadto Zmarły znany był jako je. 
den z założycieli i długoletni Członek 
Rady i Komisji Rewizyjnej Stów. 
„Dom Polski" w Odesie oraz wielu 
innych Stowarzyszeń Społecznych w 
Odesie.

Ostatnio M. Szczepkowski był Pre
2esem Kola Rówieńszczan.

Zmarły był prześladowuny w Ro­
sji za działalność polityczną i zeelany 
w roku 1894—95 w drodze admini­

stracyjnej do gubemii północnej.

jąć , a lb o  coś s p ra w d z ić  —  a k u ra t p rz e d ty m , gdy 
do  n ie go  s trze lo n o .

—  T a k  jes t. A  p o te m  c z ło w ie k , k tó ry  p rzysze d ł 
go o d w ie d z ić  i  k tó re g o  n a zw isko  w y p isa n e  b y ło  na 
b lo k u , za p o b ie g liw ie  w y rw a ł tę  k a r tk ę  i z a b ra ł ją  
z sobą, n iszczą c  w  te n  sposób b e z p o ś re d n i do w ó d  
sw e j ob ecn ośc i?

—  Tak-
—  A  p o te m  w y je c h a ł i  n a p isa ł zezn an ie , że tam  

b y ł  i  że z a s t rz e lił R a n d o lp h a . K a p ry ś n a  k re a tu ra ...

In s p e k to r  w e s tc h n ą ł znu żon y .

—  W ie m , w ie m . Z re s z tą  R a n d o lp h  z jak ie go ś  p o ­
w o d u  m ó g ł sam w y rw a ć  k a r tk ę .  A le  n ie ch  pan s łu ­
cha. J e s t jeszcze jed no , o czym  n ie  w sp o m n ia łe m . 
G d y  to  zob a czy łe m , w y d a ło  m i się fa ta ln y m  p o ­
ś lizg n ię c ie m  ze s tro n y  m o rd e rc y  —  i ta k  b y ło b y  
rz e c z y w iś c ie , g d y b y  te n  g łu p ie c  n ie ... no , a le  w s z y s t­
k o  jed no . O p o w ia d a m  p a n u  o w s z y s tk im , co  się 
s ta ło . —  W  ty m  m o m en c ie  p o w ie d z ia ł o sw e j o s ta i 
n ie j p o ra n n e j z d o b y c z y : o  ta b lic z c e  z n a z w is k ie m , 
z n a le z io n y m  w  k o ry ta rz u -  K ie d y  w y m ie n i ł  n a z w i 
sko, T r e n t  z r o b ił  g e s t m ed a jące go  się op a n o w a ć  
zdu m ie n ia .

—  B ry a n  F a irm a n ! —  z a w o ła ń
—  T a k  je s t. T o  c z ło w ie k , k tó ry  p o p e łn i ł  m o rd e r ­

s tw o  —  d o d a ł B lig h ,

(D. c. n.).
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Obustronne walki powietrzne
Bombardowanie Madrytu

MADRYT (PAT.). Bombardowa I la  tym razem me tylko granaty, ale 
nie Madrytu trwało od godz. 5 do szrapńele ' P°d«W zapalające^Po 
7 rano w  czwartek. Większość po- godz. 17.20 naliczono 21 poci- 
cisków upadla w dzielnicy sąsia- sków, które padły na Gran via, i  
dującej z katedrą San Isidro Callel ?0 p o a s to w *
de Toledo. Liczba ofiar jest sto- ’ '
sunkowo nieznaczna, gdyż miesz­
kańcy dzielnicy schronili się z chwi 
lą rozpoczęcia bombardowania w 
piwnicach. Od g. 7 do południa pa 
nowa! w Madrycie spokój.

MADRYT (PAT.). Bombardowa 
nie stolicy po kilkugodzinnej prze 
rw ie rozpoczęło się ponownie o g. 
16. Artyleria powstańcza stosowa-

ledo. Oddziały • ratownicze zbiera- 
ją rannych i współdziałają ze stra 
żą ogniową w gaszeniu pożarów. 
Na Calle de Alcada pocisk zabił 
robotnika, pracującego na ruszto­
waniu i  ranił 2 przechodniów. 
Tramwaje kursują po mieście, lecz 
pasażerów jest b. niewielu. Naogół 
w  mieście panuje spokój — paniki 
nigdzie nie było.

Wiadomości ze źródeł 
rehelianckich
SAN SEBASTIAN (PAT.). Osiem 

naście powstańczych samolotów bom 
bardowało silnie ufortyfikowane po­
zycje wojsk rządowych pod Mondra- 
gon na linii drogi, łączącej Vittoria 
—Vergara. Bombardowanie było b. 
skuteczne. Wybuch jednej z bomb 
wysadził w powietrze skład amuni­
cji oraz zniszczył baterie dział rzą­
dowych.

Odparty atak rebeliantów
-  - -  - • • ■ cje i zdobywając okopy, które by

ty punktem wyjścia do ataku po­
wstańczego. Gen. Miaja, zapytany

MADRYT. (PAT.) Ag. Havasa 
donosi: We wczesnych u -tzinach 
rannych powstańcy przeszli do 
gwałtownego ataku na odcinku 
Barrio Usera. Zaskoczone niespo­
dziewanie oddziały rządowe zmu 
szone zostały do cofnięcia się, 
przeszły jednak następnie do kontr 
ataku, odzyskując utracone pozy-

przez dziennikarzy o tę operację, 
potwierdził wszystkie szczegóły i 
dodał, że w zdobytych pozycjach 
znajdują się oddziały techniczne, 
pracujące nad ich umocnieniem.

Parlamentarzyści angielscy
jadą tóo Bilbao

kuje w Inuningham na dalszy ładu­
nek żywności i  medykamentów war­
tości 2000 funt, ang., zebranych 
przez różne organizacje i osobistości. 
Lloyd George ofiarował na zakup 
tych medykamentów 250 funtów.

LONDYN (PAT.). Kilku członków 
parlamentu zamierza udać się do Bil 
bao na pokładzie statku „Back- 
worth”, liczącego 2480 ton poj. Sta­
tek ten zabrać ma 200 ton artyku­
łów żywnościowych, zakupionych 
przez Trade Union ty, a  obecnie ocze

M y l n e  i n f o r m a c j e
Admiralicji angielskiej

Załeoenia udzielam przez Rząd 
brytyjski armatorom angielskim w 
sprawie teglugi na wodach hiszpań­
skich wynikają z następującego u- 
stosunkowania s it czynników oficjał 
nyoh do ts j kwestii: Posiadane przez 
Admiralicji informacje o obemej sy 
tuaoji w  Bilbao nie pozwalają Rzą­
dowi zezwalać statkom handlowym 
na zawijanie do tego portu. Co się 
tyczy portów w  Santander i  Gijon,

Rząd zawiadomił armatorów e ryzy, 
ku łeglugi w tych okolicach, tym bar 
dziej, te  sytuacja tam zmienia sit z 
kaldym dniem. Z tego ts i powodu 
rady Rządu brytyjskiego nie mogą 
miei charakteru stałego. Zresztą uda 
dze ponawiają zapewnienia dane 
czasie ostatnich obrad w Izbie Gmin 
przez min. Edena, te angielskie stat 
ki handlowe będą korzystały z  ochro 
ny marynarki angielskiej. (PAT.).

Człow iek żyj^cy w  świecie ułud
LONDYN (PAT.). Ag. Reutera 

donosi: Powrócił z Berlina Lansbu­
ry. Oświadczył o t, że spodziewa się 
również uzyskać posłuchanie u Mus. 
aoliniego. Zdaniem Lansbury ego, 
świadomość, jak straszną katastrofą 
dla ludzkości byłaby wojna, oddala 
je j niebezpieczeństwa „Jakkolwiek 
.kanclerz Hitler i ja  zdajemy sobie

sprawę z istniejących trudności, to 
sądzimy jednak, ie  przy dobrej woli 
trudności te  będą do przezwycięże­
nia*'. W dalszym ciągu oświadczył 
Lansbury, nawiązując do prac ko­
mitetu nieinterwencji, że nie widzi 
on przyczyn, dla których mocarstwa 
nie miałyby się zebrać dla omówienia 
sprawy międzynarodowego pokoju.

Szósty tydzień blokady
I. Domu Akademickiego w Krakowie

P o  u p ły w ie  m ie s ią c a  b lo k a d y  
m ie sz k a ń c y  I  D o m u  A k a d e m ic ­
k ie g o  w  K ra k o w ie  u r z ą d z i l i  o b ­
c h ó d . N a  z e b r a n iu , k tó r e  s ię  w 
ty m  c e lu  o d b y ło , p rz e m a w ia li 
d w a j  m ó w cy  z p o ś ró d  b lo k u ją ­
c y ch , o r a z  p rz e d s ta w ic ie le  p o s tę ­
p o w y c h  o rg a n iz a c y j a k a d e m ic ­
k ic h . P o z a  ty m  p rz e m a w ia , b. 
d w u k ro tn y  p rze s  B r a tn ia k a  p . 
W a w rz o ń , o ra z  z a p ro sz e n i p rz e d ­
sta w ic ie le  o rg a n iz a c y j ro b o tn i-  
c z y c h : to w . C io łk o sz  im . TU K  a  i 
to w . B a to r  im . R a d y  Z w iązków  
Z aw o d o w y ch  w  K ra k o w ie .

N e  z e b ra n iu  p a n o w a ł p o d n io s ły  
n a s t r ó j ;  w szyscy  m ów cy  p o d n o s il i  
z n a c z e n ie  a n ty e n d e c k ie j  w a lk i o- 
g ó łu  n ie z a m o ż n e j m ło d z ie ży  p ro ­
w in c jo n a ln e j .  Z e b r a n ie  zak o ń c zy ­
ło  s ię  o d śp ie w a n ie m  p ie ś n i  „ G d y  
n a ró d  d o  b o ju “ .

N a z a ju trz  p o  z e b r a n iu  o d b y ła  
s ię  K o n fe re n c ja  Z a rz ą d ó w  K la so ­
w y c h  Z w iąz k ó w  Z aw o d o w y ch  w 
K ra k o w ie , n a  k tó r e j  m . i. u c h w a ­
lo n o  re z o lu c ję ,  w y ra ż a ją c ą  so li­
d a rn o ść  k ra k o w sk ie j k la sy  ro b o t­
n ic z e j z  b lo k u ją c y m i. J e s t  to  n a j ­
le p sz a  o d p o w ie d ź  n a  b r e d n ie  p r a ­
w ic o w e j p ra sy  o  „ iz o la c j i m o ra l-  
n e j“  b lo k u ją c y c h . C iek a w a  „ iz o ­
lacja*4,  sk o ro  z b lo k a d ą  so lid a ry ­
z u je  s ię  23 .000  ro b o tn ik ó w  k ia -  
k o w sk ic b , z o rg a n iz o w a n y c h  w 
k la so w y ch  z w ią z k a c h  zaw odo­
w y c h !  . .

W d n iu  19 b .  m . p rz e d s ta w ic ie ­
le  b lo k n ją c e j  m ło d z ie ż y  z o s ta l i

p rz y ję c i  p rz e z  p . w ic e m in is tra  U- 
je jsk ie g o , k tó r y  c a łk o w ic ie  p o ­
d z ie li ł  p o g lą d  b lo k u ją c y c h  o  n ie ­
m o ż n o śc i ró w n o c ze sn e g o  n a leż e ­
n ia  d o  d w u  B ra tn ia k ó w  i  ty m  sa­
m y m  u z n a ł  n ie le g a ln o ść  z a p is u  do 
B r a tn ia k a  p rze sz ło  500  k le ry k ó w  
i  m e d y k ó w , d z ię k i  k tó r y m  e n d ec y  
„zw ycięży li*1 p r z y  w y b o ra c h . T o  
o św ia d cz en ie  p . w ic e m in is tr a  U- 
je jsk ie g o  je s t  z a p o w ie d z ią  zw y­
c ię sk ieg o  z ak o ń c z e n ia  b lo k a d y .

* •
Kilka słów musimy poświęcić 

gom „Głosu Narodu** i  „Czasu** c 
szych poprzednich artykułach w spra- 

blokady. Gazety te  zauważają, 
io nasze jest jedynym krakowskim 

pismem, wyłamującym się z solidarnego 
intyblokadowego frontu prasy krakow­
skiej. Jest to prawda: niezamożna mło­
dzież akademicka przekona się, na ko­
go może liczyć - swej walce. Mniej 
prawdziwe są skierowane pod naszym a- 
dresem zarzuty „nieścisłego** informo- 

o blokadzie. Informujemy czytel­
ników o rzeczywistym przebiegu bloka- 
dy, a nic o takim, jakim by go chcieli 
widzieć endecy i  to widocznie wystar­
czy, by narazić się na zarzut n ie ścisłe­
go** informowania.

Blokada trwa w dalszym ciągu i  licz­
ba blokujących wzrasta, wobec tego, że 

zakończeniu ferii mieszkańcy I  Do­
mu Akademickiego wracają do Krako­
wa. W tym stanie rzeczy śmiesznym o- 
kazuje się twierdzenie „Czasu**, jakoby 
wracający a  prowincji mieszkańcy ID.A . 
nie byli wpuszczani przez blokujących.

Na cmentarzu powązkowskim
Ostatni hołd oddany
K azim ierzow i t aczanow skiem u

Mrok już zapadał, gdy orszak 
pogrzebowy ze zwłokami Kazimie­
rza Kaczanowskiego zbliżył się do 
bram cmentarnych.

Dwie orkiestry ustawiły się 
bramy, przez którą — przy dźwię­
kach melodyj żałobnych orszak 
wkracza na teren cmentarny.

Nad otwartą mogiłą obszernym 
półkolem , wznosi się las sztanda- 
rów. Stoją rodzina, przyjaciele, de 
legacje. Brać kolejarska oddaje 
ostatnie pozdrowienie swemu Nau 
czycielow!...

Zakończenie konferencji
państw skandynawskich

HELSINGFORS (PAT.). Po za- 
kończeniu konferencji ministrów 
Spraw Zagranicznych państw skan 
dynawskich, która trwała \>d 20 
do 22 b. m. w Helsinkach, ogloszo 
no komunikat oficjalny, który 
stwierdza, że obrady poświęcone 
byty omówieniu sytuacji międzyna 
dowej, a w  szczególności współ- 
pracy w  Lidze Narodów. Rozważa 
no możliwości, jakie mogą się na­
darzyć w czasie majowej sesji pre 
zydium konferencji rozbrojeniowej 
dla zawarcia konwencji, dotyczą­
cej kontroli zbrojeń. Ustalono jed­
nomyślnie, że rozmowy dotyczące 
projektu zawarcia konwencji mię­
dzy grupą matych krajów, ogłasza 
nia budżetów wojennych, kontroli 
handlu i fabrykacji broni, jak i u- 
stalenia instytucji wspólnej dla 
przeprowadzenia wzajemnej kon­
troli, powinny być w  razie nłedoj 
śda do skutku tego rodzaju kon­
wencji generalnej, kontynuowane

re wykazałyby zainteresowanie w 
przystąpieniu do tego rodzaju kon 
wencji. Przedmiotem dyskusji by-: 
la również sprawa przystąpienia 
do traktatu londyńskiego, dotyczą 
cego zbrojeń morskich. Przedysku 
towano też aktualne zagadnienia 
ekonomiczne a w  szczególności 
projekty, przedłożone przez eksper 
tów na konferencjach w  Hadze i 
Brukseli.

jednomyślnie uchwalono zapro­
testować przeciwko zatrzymywa­
niu statków na wodach Hiszpanii 
i zwrócić się do komisji nieinter­
wencji w  Londynie w  sprawie sta 
nowiska, jakie należy zająć wobec 
zatrzymywania statków, na któ­
rych pokładzie znajdują się kon­
trolerzy, delegowani przez komi­
tet nieinterwencji.

Następna konferencja skandy­
nawska odbędzie się na zaprosze­
nie Rządu szwedzkiego Jeszcze w 
roku bieżącym w  Sztokholmie.

' Na barkach przyjaciół trumna 
płynie ku mogile.

W głębokiej ciszy rozlegają się 
słowa tow. Jana Kwapińskiego, 
który żegna Kazimierza Kacza­
nowskiego imieniem Komisji Cen­
tralnej Związków Zawodowych. 
Raz jeszcze staje przed oczyma u- 
czestników smutnego obchodu peł 
ne trudów, borykań i walk, ale 
zarazem pełne chwały życie Zmar 
tego, a nade wszystko jego cha­
rakter.

Tow. Kwapiński podkreśla za­
lety serca i mózgu Zmarłego. U 
Niego — zawsze znaleźć można 
było radę. We wszystkich wątpli­
wych, trudnych i zawiłych proble­
mach ruchu zawodowego. On ni­
gdy nie zwątpił i nie zawahał się, 
w  najtrudniejszych chwilach nie 
tracił nadziei, odwagi i energii.

Najlepszy hołd oddać Mu moż­
na, ślubując wierność ideałom, w 
które wierzył niezachwianie.

Tow. Piotrowski imieniem Syn­
dykatu Dziennikarzy Warszaw­
skich oddaje hołd pamięci Kacza­
nowskiego — publicysty i współ­
redaktora „Naprzodu*', redaktora 
„Kolejarza Związkowca’* publi­
cysty świetnego, którego współ­
praca w  prasie socjalistycznej by­
ła tak wybitną i tak owocną i wy­
trwałą aż do ostatnich dni.

Następnie żegna tow. Piotrow­
ski Zmarłego imieniem Towarzy­
stwa Uniwersytetu Robotniczego, 
a na zakończenie w serdecznych 
słowach wspomina współpracę 
własną z tow. Kaczanowskim 
przed laty 30, gdy zetknęli się na 
terenie Nowego Sącza.

Ostatni przemawiał tow. Fróh- 
lich, imieniem pracowników ZZK. 
Kreśli postać Zmarłego, jako typ 
działacza społecznego, u którego 
na pierwszym planie stała organi­
zacja, który pracy społecznej od­
dał się bez reszty, a miał po te­
mu wyjątkowe zalety charakteru.

Następuje chwila rozstania. 
Śmiertelne szczątki Kazimierza 
Kaczanowskiego złożone być ma. 
ją ziemi, która niechybnie lekką
M u będzie...

Las sztandarów chyli się w  po­
kłonie. Migocą światła pochodni 
Orkiestra Kolejarska z Nowego Są 
cza gra marsz żałobny, a potem 
„Czerwony Sztandar".

Towarzysze podchwytują pieśń. 
Rozlegają się jeszcze dźwięki „M ię 
dzynarodówki".

Jest już po wszystkim. Po Kazi­
mierzu Kaczanowskim pozostało 
wspomnienie, pamięć Jego czynów 
i chlubnie przezeń zapisana karta 
w  dziejach polskiej klasy robotni­
czej.

Pożar ieatru
FLENSBURG (PAT.). Z Ha- 

dersleben (Dania) donoszą, że w 
nocy z środy na czwartek został 
tam doszczętnie zniszczony przez 
pożar teatr miejski. Ogień wy­
buchł na chwilę po opuszczeniu 
gmachu teatralnego przez tłumy 
widzów. Budynek płonął z gwał­
townością, wobec której okazały 
się bezskutecznie wszystkie wysił­
ki straży ogniowej. Szkody wyno 
szą przeszło 170 tys. koron.

W yrok w sprawie porywaczy
z Innymi małymł państwami, któ-

Ostatnle depesze I wiadom ość, na str. 1 I ?-eJ

Chleb „luksusowy”

Sąd Okręgowy w Lodzi po dwu
dn iow e j rozpraw ie w y d t ł  w jro f t  w
procesie przeciwko sprawcom por 
wania syna znanego przemysłow­
ca łódzkiego, Shnona Budzynera.

Baruch na 4 lata. Stan. Olszewski 
i Feliks Balczyński po 3 lata wle­
zienia, wszyscy wymienieni na »- 
tratę praw obywatelskich na o- 
kres 10 lat. Mariana Szczepaniak*

Na mocy wyroku skazani zostali: skazano na 1 i  pół roku więzienia 
Karol Buchoic na 5 lat, Henryk i utratę praw obywatelskich.

Ustanowienie obecnej ceny pieczy- 
a, a  nadowszystko chleba, jest wy­

zyskiwane w Warszawie przez nie­
uczciwych piekarzy. Przede wszyst­
kim pojawiło się na rynku moc „chle 
ba luksusowego", sprzedawanego P° 
wyższej cenie. Nie trzeba być znaw­
cą, aby stwierdzić, że kartka stwier­

dzająca, że chleb jest „luksusowy" 
jest sprzeczna z gatunkiem chleba. 
Chleba zwykłego pytlowego dość 
stó brak na rynku. Bułki sprzedawa 
ne w wielu miejscach są mniejsze 
niż dawniej. Władze zwrócą uwagę 
na ten stan rzeczy i winni będą 
rowo ukarani.

W ia d o m o ś c i al e r t o w a
£  dn ia

Szyllerowa za łożyła  nielegalną  
s z R o ł ę

Właścicielka prywatnej szkoły po­
wszechnej pod wezwaniem św. Karo­
la Boromeusza, o której*to szkole wie 

pisano w ostatnich dniach, jak  do 
wiadujemy się, nie zrezygnowała z 
swej pedagogicznej działalności. 
Wskutek otrzymanych informacyj,
władze starostwa północnego dokona go.

Nocy wczorajszej pod mostem Po­
niatowskiego w Warszawie wystrza- 

z rewolweru pozbawił się życia 
50-letni Lucjan Ragniewicz (Gęsia 
95). . .

Zmarły tragiczną śmiercią osiero­
cił żonę i dwoje dzieci.

Jak się okazało, R. przez ostatnie 
dwa lata był zatrudniony jako ka­
sjer zarządu firmy „Fr. Puls , cie­
sząc się wśród zwierzchników i kole­
gów jak  najlepszą opinią.

Poprzednio pracował w nadleśnic­
twie państwowym na kresach.

ty przymusowego zamknięcia lokalu 
przy ul. Chłodnej 24, w którym to 
lokalu Syllerowa urządziła nielegal­
nie nową szkołę po opieczętowaniu 
poprzednio zajmowanego lokalu. Spr: 
wa ta  jest skierowana na drogę p a  
stępowania kamo - administracyjne.

związku z wykryciem nadużyć na te 
renie tej instytucji zwierzchnik “  
Partak oskarżył swego podwładnego 
o malwersacje. Proces toczy się już 
od kilku lat.

Denat pozostawił 2 listy. Jeden do 
żony, drugi do prokuratora. W liście 
do prokuratora pisze, że w toczącej 
się przeciwko niemu sprawie z os­
karżenia Partaka, posądzony jest 
niewinnie, żadnych bowiem nadużyć 
nie popełnił. Prosi, aby o jego zgo­
nie zawiadomić sędziego Lorenca w 

W Kowlu, który prowadzi dochodzenie.

SMĘTKÓWNA ZOSTAŁA JUŻ 
SMĘTKIEM.

We czwartek przed południem 
w  szpitalu Dzieciątka Jezus odby 
ła się operacja przemiany płci, 
której poddała się mistrzyni Pol- 
ski w rzucie oszczepem i mistrzy­
ni Polski w  pingpongu, Zofia Smęt 
kówna. Zabiegu chirurgicznego do 
konał doc. dr. Beck w asyście k il­
ku lekarzy. Operacja udała się cał 
kowicie i Smętkówna jest już męż 
czyzną. Pacjent pozostanie w  szpi 
talu do końca przyszłego tygod­
nia.

LOSY PIŁKARZY
I LEKKOATLETÓW LEGII.
Sprawa dalszych losów piłkarzy 

WKS. Legia nie jest jeszcze jasną.
Z jednej strony mówi się o przejściu 
kilkunastu graczy do CWS, dalej o 
przejściu czołowych piłkarzy Legii 
do Warszawianki (kilku graczy z 

Martyną na czele trenowało już ra­
zem z drużyną Warszawianki), ale 
krążą także pogłoski, jakoby miano 
stworzyć oddzielny klub.

Co do lekkoatletów Legii, to rów­
nież narazie sytuacja nie jest wiądo 
ma. Podobno najprawdopodobniej, 
szem jest, że lekkoatleci Legii przenio 
są się do Polonii, ale nie jest wyklu- 
czonem, że wstąpią do AZS-u lub . ,H r l4 ł  
Warszawianki. Zawodnik Gąssowski

Pomorski Okręgowy Związek Piłki 
Nożnej zabronił rozryw ania zawo­
dów na stadionie miejskim w Inowro 
clawiu aż do ukończenia dochodze-
"pRZED UTWORZENIEM LIGI
OKRĘGOWEJ W  WARSZAWIE.

W lokalu Warsz. OZPN. odbyła 
się we środę konferencja klubów kia 
sy A, podczas której prezes okręgu 
pułk. Rudolf zreferował projekt za­
rządu odnoszący się do stworzenia U 
gi okręgowej. Przedstawiciele wszyst 
kich 16-tu klubów, obu grup ogólnych 
wypowiedzieli się za tym projektem- 
W piątek odbędzie sie konferencja 
klubów B i  C—klasowych. Wobec 
przychylnego stanowiska klubów A— 
klasowych wniosek zarządu, który 
przedstawiony będzie na nadzwy­
czaj nem walnem zebraniu WOZPN 
24 b. m. przypuszczalnie będzie przy 
jęty. Kluby robotniczego podokręgu 
znajdują się nadal w opozycji, nato­
miast podokręgi radomski i zachodni 
są przychylne projektowi. 

MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE 
ŁODZI JUNIORÓW.

W pierwszych dniach maja roepo. 
czynają się w Łodzi mistrzostwa pił 
karskie juniorów. Mistrzostwa te  wy 
wołały ogromne j zainteresowanie o 
czym świadczy wielka ilość zgłoszo­
nych zespołów.

JAK BELG IJSKI Z W . T E N IS O W Y

S pło ną ł5, fabryka w  Zgierzu
W  czwartek w  godzinach ran­

nych wybuchł w  Zgierzu wielki 
pożar, który strawił całkowicie 
wykończElnię i tarbiarnię firmy 
Paweł Strohbach. Ogień powstał 
wskutek krótkiego spięcia, od któ 
rego zapalił się kurz, a następnie 
wielkie zapasy materiałów łatwo­
palnych. W ciągu pół godziny mi- 

akcji ratunkowej oddziałów 
straży pożarnej z Łodzi i  miejsco­
wych, dwupiętrowy budynek, mie,

szczący farbiarnię, wykończalnię 
towarów wełnianych oraz biura 1 
magazyny, w  których znajdowało 
się ok. 1000 sztuk gotowych tka­
nin, wartości ok. 200.000 zt. spło­
nęło.
Ogółem straty spowodowane przez 
pożar wynoszą mniej więcej 600 
tys. zł. 120 robotników, którzy pra 
cowali do ostatniej chwili w  fabry 
ce, pozostało bez warsztatu pracy.

wystąpił ostatnio z Legii defir.ityw.

PPŁK. PIWNICKI 
KIEROWNIKIEM OKRĘGOWEGO 
URZĘDU W. F. W WARSZAWIE.

W prasie ukazały się wiadomości 
.  mianowaniu ppłk. Klementowskie- 
go kierownikiem okręgowego urzędu 
W. F. i P. W. przy DOK. I. Jak  nam 
komunikuje Państwowy Urząd Wy­
chowania Fizycznego wiadomości te 
nie odpowiadają prawdzie. Kierow­
nikiem Okręgowego Urzędu W. F., w 
Warszawie mianowany został ppłk. 
Zygmunt Piwnićki.
P r fk a

ZAROBIĆ NA POLA­
KACH 15.000 FRANKÓW.

Projektowany na koniec maj* 
mecz tenisowy Polska — Belgia nie 
dojdzie do skutku. Jak  się dowiadu­
jemy, Belgijski Związek Lawn.Te- 
nisowy zwrócił się do honorowego 
konsula R. P. w Brukseli p. Vaxe- 
laire z dziwnym żądaniem udzielenia 
mu na zorganizowanie tego meczu 
subsydium w wysokość 15 tys. fran  
ków. Ponieważ Polacy domagali się 
jedynie zwrotu biletów kolejowych 
Paiyż — Warszawa w drodze powro 
tnej z mistrzostw międzynarodowych 
Francji, oraz kosztów pobytu w Bruk 
seli, wydatki Związku Belgijskiego w 
żadnym wypadku nie mogły wynieść 
15.000 franków, nie biorąc już pod 
uwagę, że mecz Polska — Belgi* 
przyniósłby chyba i  znaczny dochód 
z biletów wstępu.

Konsul R. P. p. Vaxelaire, uważa­
jąc postępowanie Związku Belgij. 
skiego za niepoważne, odmówił jakie 

----------_  organ iza

ZAKAZ ROZGRYWANIA
SPOTKAŃ NA STADIONIE 

W  INOWROCŁAWIU.
•Ta zawodach piłkarskich o __

strzostwo Pomorza w Inowrocławiu w
doszło ostatnio do awantur i pobicia i gokolwiek swego udziału 
sędzmgo ^wodów p. Konczala z Byd | cji meczu. Belgijski Związek posta- 

awiązku x tymi zajściami nowi! wobec tego mecz odwołać.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Uroczyste odsłonięcia sztandarów
O dsłonięcie  sztandaru  m e ta lo w c ó w  fa b ry k i „Kabel*
odbędzie się w  niedzielę, 25 b. m. o godz. 10 w sali dawnego Kon- 
sumu Kolejowego przy ul. Kolejowej w Prokocimiu. Po odsłonięciu 
sztandaru odbędzie się Akademja z bogatym programem artystycz­
nym.

Organizacje prosimy o przybycie wraz z sztandarami.

O dsłonięcie  sztandaru  w ę g la rz y
W dniu 25 kwietnia odbędzie się w  lokalu Związku Cukierników 

Rynek Gł. 10, 1-sze p. w Krakowie uroczyste odsłonięcie Sztandaru 
Zw. Zawód. Transport. Oddział Węglarzy w Krakowie.

Zarząd Węglarzy.

O dsłonięcie sztandaru  u rzę d n ikó w  pryw atnych
Uroczyste odsłonięcie sztandaru Centralnego Związku Zawodo- 

wego Pracowników 1 Urzędników Prywatnych w Polsce, Oddział w 
Krakowie, Starowiślna 28,

nastąpi w sobotę, dnia 24.IV.1937 r., o godz. 7 wieczór, w sali Ho­
telu Londyńskiego przy ul. Stradom 11.

W programie przemówienia, wbijanie gwodzi, recytacje, produk­
cje orkiestry, bankiet.

O dsłonięcie  sztandaru  Z w . Rob. P rzem . Budow la  
nego, o ddzia ł s to la rzy  w  Kaswarii

odbędzie się w niedzielę, dn. 25 b. m. o godz. 10-tej przedpoł. w sali 
„SOKOŁA" w Kalwarii.

W  programie przemówienia okolicznościowe, produkcje chóru ' 
wbijanie gwodzi.

W sobotę, dnia 24 kwietnia, b. j Górników, Al. Krasińskiego 16 — 
r. o godz. 7 wiecz. w sali domu | odbędzie się

Doroczne Walne Zebranie
Związku Zaw. Rob. Przem. Odzieżowego, Oddział 1 w Krakowie 

Zarząd Związku.

Uroczystość odsłonięcia sztandaru 
Ocaziału Związku Za#. Transportowców
w  N uw ym  Sączu

Duża sala Domu Robotniczego 
wypełniona po brzegi, nastrój uro 
czysty. Piękna scena, ozdobiona 
sztandaiami, a wśród nich nowy, 
którego odsłonięcie nastąpi za 
chwilę.

Uroczystość rozpoczęła się ode­
graniem przez znakomitą orkiestrę 
ZZK., pod kierownictwem tow. ka 
pelmistrza Wolstochta „Międzyna 
rodówki", poczem zabrał glos se­
kretarz Okręg. PPS., tow. Polo- 
wiec, zagajając w  ciepłych sło­
wach uroczystość i witając dele­
gata Zarządu Głównego Zw. Za­
wód. Transport z Warszawy, 
przybyłe delgacje i licznie zebra- 
nych uczestników.

Po zagajeniu tow. Polowca or­
kiestra odegrała wiązankę pieśni 
robotniczych, poczem rozpoczął 
przemówienie delegat Zarządu 
Głównego ZZT. w  Warszawie, 
tow. Gdański, który po obszernym 
referacie wręczył sztandar chorą­
żemu.

XXXVIII roczne Walne Zgromadzenie
C złonków  S p ó łd z ie ln i Spożywczej Kolejarzy

„SAMOPOMOC"
w Nowym Sączu, odbędzie się w niedzielę dnia 25-go kwietnia 1937 r„ w 
•ali Domu Robotniczego w Nowym Sączu o godz. 9-ej przed południem, 
i  następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie, ukonstytuowanie prezydium i odczytanie regulaminu 
obrad.

2. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgromadzenia Człon­
ków Spółdzielni.

3. Sprawozdanie Zarządu z czynności i rachunków za 1936 rok oraz 
przedłożenie budżetu na 1937 rok.

4. Odczytanie protokółu z lustracji Spółdzielni w 1936 roku.
5. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności i kontroli za 1936 rok.
6. Zatwierdzenie sprawozdań, bilansu, rachunku stra t i  nadwyżek za 

1936 rok, planu działań i  budżetu na 1937 rok, oraz powzięcie uchwa­
ły w sprawie protokółu z lustracji Spółdzielni i  zamknięć rachunko­
wych.

7. Podział czystej nadwyżki.
8. Oznaczenie najwyższej sumy zobowiązań.
9. Uzupełniający wybór Rady Nadzorczej.

10. Zmiana § 1-go i § 6-go statutu spółdzielni.
11. Wnioski Zarządu, Rady Nadzcr-czej i zgłoszone na piśmie wnioski 

Członków Spółdzielni.

UWAGA. Wnioski na Walne Zgromadzenie należy przedkładać. Zarządo­
wi Spółdzielni na piśmie najpóźniej do dnia 22-go kwietnia 1937 roku.

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI.

T ea tr miteysAig dia V. U. R.
P e łn a  hum oru o w span ia łych  d ;k o ra c]ac h  ciesząca się dużym  pow odzen iem  

k o m e d i a

W E S E L E  F I G A R A
odegrana będzie  d la  TUR w  sobotę dnia 1 m a ja  o godz. 8 w iec zo rem  

Bilety sprzedaje Administracja „Naprzodu** ul. Sw. Tomasza H a l  oflc.
I Blbijoteka TUR. ul. Sławkowska 12 I p. Ceny od to gr. do zł. 2.50.

Strajk robotników budowlanych i ceglarzy
S t r a jk  ro b o tn ik ó w  b u d o w la ­

n y c h  w y b u c h ł  2  k w ie tn ia  b .  r .  z 
p o w o d u  w y g aśn ięc ia  u m o w y  z b io ­
ro w e j.  M im o  p r ó b  z e  s tro n y  
Z w ią z k u  p ra c o d a w c y  n ie  c h c ie li  
z g o d z ić  s ię  n a  w a r u n k i  r o b o tn i ­
k ó w ,^  a  n a w e t  w rę cz  sa b o to w ali 
k o n f e r e n c je  w  In s p e k to ra c ie  P r a ­

cy-
D n ia  12 k w ie tn ia  z a p ro p o n o w a ł 

G łó w n y  I n s p e k to r  P r a c y  p rz e rw a ­
n ie  s t r a jk u  o ra z  z a p e w n ił, ż e  zw o­
ła  N a d z w y c z a jn ą  K o m is ję  R o z­
je m c z ą , k tó r e j  t e rm in  p o w o ła n ia  
o k r e ś l i ł  n a  p o ło w ę  k w ie tn ia .

R o b o tn ic y  p o s ta n o w ili s t r a jk  
k o n ty n u o w a ć , a b y  w  te n  sposób  
sk ło n ić  p rz e d s ię b io rc ó w  do  za ­
w a rc ia  u m o w y  z b io ro w e j.

W  d n iu  13 k w ie tn ia  d e leg a c i 
C e n tr .  Z w ią z k u  R o b . P rz e m . B u- ny .

Robotnicy cegielń s tra jk u j od 31 marca br.
Inspektor Pracy zaproponował 

rozstrzygnięcie zatargu w cegiel­
niach przez arbitraż okręgowego 
Inspektora Pracy p. Bartoneca.

Uzgodnione już zostały między 
stronami punkty, dotyczące spra­
wy delegatów robotniczych, zała­
twiania zatargów drobnych, świad 
czeń dodatkowych, otrzymywa­
nych w naturze oraz nieobniżania 
stawek płac wyższych, niż objęte 
dotychczasowym orzeczeniem.

Zgromadzenie w Zakopanem

Po odegraniu Czerwonego Sztan 
daru zabrał głos tow. przewodni­
czący PPS. tow. Matkowski, który 
podkreślił zasługi klasy robotni­
czej dla Polski: gdyby nie robot­
nicy i chłopi nie byłoby niepodle­
głości. Rozpisanie nowych wybo­
rów, których domaga się lud, bę- 
dzie jedyną siuszną drogą: wypro 
wadzi Polskę na szlak demokracji. 
Wezwaniem do masowego udzia­
łu w  pochodach 1-szo majowych 
mówca zakończył swe przemówie­
nie.

Imieniem organizacyj oświato­
wych i  gospodarczych przemówił 
tow. Główczyk, poczem nastąpiło 
wpisywanie się do księgi pamiąt­
kowej i wbijanie gwoździ. Orga- 
nizacja powstała dzięki wysiłkom 
tow. Polowca, przew. ZZT., Waś- 
ki, sekret Związku Piotrowskiego 
i skarbnika Knapika, wykazuje 
ożywioną działalność.

Dnia 18.4 b. r. odbyło się w  Za­
kopanem, urządzone przez Komi­
tet Miejscowy PPS., w sali w ła­
snej przy ul. Ogrodowej 1, publicz 
ne zgromadzenie pod hasłami: 
„Chleba, Pracy i Wolności".

Obecnych było ponad 400 osób. 
Szczupła sala nie mogła pomie­
ścić przybyłych. Cały lokal i przy­
legające korytarze były przepeł­
nione; dużo ludzi z braku miejsca 
odeszło.

Zagaił i przewodniczył tow. Sza 
wan. O sytuacji politycznej i go­
spodarczej w  kraju i zagranicą 
referował tow. Greń z Nowego 
Sącza. Tow. Sokalski apelował do

Przeciw uszczuplaniu granic
Województwa krakowskiego

Prezydium Miasta Krakowa i 
Prezydium trzech Izb: Rolniczej, 
Rzemieślniczej i Przemysłowo- 
Handlowej na wspólnym posiedzę 
niu w dniu 21 kwietnia 1937 r., 
uchwaliły:

1) za jedyne rozwiązanie zaga­
dnienia granic administracyjnych 
całego obszaru południowo - za­
chodniej Polski, uznają stworzenie 
jednego wielkiego Województwa 
Krakowsko - śląskiego, odpowia­
dającego temu obszarowi, w  skład 
którego wejść winny ziemie ślą­
ska i krakowska;

Kredyty budowlane dla Nowego Sącza
W czwartek, 22 b. m. delegacja 

robotników budowlanych z Nowe­
go Sącza, w  osobach tow. tow. Po 
łowca, Ogorzałego i Majoka inter­
weniowała u p. wojewody Gnoiń- 
skiego w  sprawie przydziału kre­
dytów na budowę dla Nowego Są­
cza. Z ramienia sekretariatu okrę­
gowego Związku robotników bu­
dowlanych wziął udział w delega­
cji tow. Sawicki.

P. wojewoda przyrzekł poczynić

K ro n ik a  b ie ls k o -b ia ls k a
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROBOTNICY I CHŁOPU

W  niedzielę, dnia 25 kwietnia

2) wszelkie inne próby, polega­
jące na uszczuplaniu historyczne­
go i gospodarczego obszaru Wo­
jewództwa krakowskiego uważa­
ją za szkodliwe;

3) wyrażają przekonanie, że ja­
kiekolwiek rozstrzygnięcie tak do 
niosłego pod każdym względem 
problemu nie nastąpi beż uwzglę­
dnienia najbardziej życiowych i 
wiekowym rozwojem uzasadnio­
nych- potrzeb Ziemi Krakowskiej i 
bez wysłuchania opinii miejsco- 
wej.

starania w Warszawie, celem uzy­
skania kredytów, przyczem zazna­
czył, że sprawę ruchu budowlane­
go uważa za jedno z najaktualniej 
szych zagadnień.

Sprawozdanie z interwencji zło­
żą delegaci' na zgromadzeniu robo 
talków budowlanych w niedzielę 
dn. 25 b. m., o godz. 10 przedpoł. 
w  sali Domu Robotniczego w No­
wym Sączu.

1937 r. o  godz. 15-tej w  sali D o ­
mu Ludow ego w Bestw in ie  pow. 
b ia lsk iego odbędzie się

PUBLICZNE ZGROMADZENIE.
Referować będzie sekretarz O. 

K. R., tow. Andrzej Pysz z Białej.

Ludność pracująca z Bestwiny, 
Bestwinki i Starej Wsi winna przy 
być masowo na zgromadzenie.

Okręgowy Komitet Robotnicay

P. P. S. 
w  Białej.

d o w l. p rz e d s ta w i l i  p .  w o je w o d z ie  
k r a k o w sk ie m u  p o w o d y  s t r a jk u ,  o- 
r a z  w y łu sz cz y li sw o je  s ta n o w isk o  
w o b ec  z ac h o w a n ia  s ię  n a  k o n fe ­
r e n c ja c h  p rz e d s ta w ic ie li  p rz e d s ię ­
b io rc ó w , u n ie m o ż l iw ia ją c y c h  o- 
b r a d y  sw o im  s ta n o w isk ie m  w o b ec  
u z a sa d n io n y c h  ż ą d a ń  r o b o tn ik ó w . 
W sk a z a li ró w n ie ż  n a  b r a k  o k re ­
ś le n ia  te rm in u  p o w o ła n ia  N a d ­
z w y c z a jn e j K o m is j i  R o z j .  p rze z  
c z y n n ik i  m ia r o d a jn e .  P . w o je w o ­
d a  z w ró c i ł s ię  d o  O k rę g o w eg o  
I n s p e k to ra  P r a c y  w  K ra k o w ie  o 
p o d a n ie  Z w ią z k o w i d a ty  z e b ra n ia  
s ię  N ad z w . K o m . R o z je m c z e j .

P o m im o  u p ły w u  k i lk u n a s tu  d n i 
s e k re ta r ia t  Z w ią z k u  d o tą d  n ie  zo­
s ta ł  o  d a c ie  p o w o ła n ia  N ad z w y ­
c z a jn e j  K o m . R o z j. p o w ia d o m io -

Arbitraż ma rozstrzygnąć spra­
wę podwyżki procentowej dotych­
czasowych płac; sprawy: przyjmo 
wania do pracy, terminu trwania 
umowy i ruchomej skali płac.

(Na zgromadzeniu w dniu 21-ym 
kwietnia, robotnicy postanowili od 
dać zatarg pod rozstrzygnięcie ar­
bitrażowe, jednak do czasu wyda­
nia orzeczenia strajku nie przery­
wać.)

Strajk trwa dalej

wzięcia masowego udziału w 
święcie I-go Maja.

Zgromadzeni ucwhalili rezolu­
cję, domagającą się rozwiązania 
sejmu i rozpisania nowych uczci­
wych wyborów.

Odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru" i okrzykami na cześć 
PPS. zakończono zgromadzenie.

Po południu odbyło się zebranie 
Związku Służby Domowej. Refe­
rował tow. Greń z Nowego Sącza 
i Sokalski. Ta młoda, bo dopiero 
sześciomiesięczna organizacja, po 
dejmuje energiczną agitację za 
uroczystym obchodem święta Ro­
botniczego.

Z m ia sta
Z MUZEUM NARODOWEGO 

W KRAKOWIE
Z powodu malowania niektórych 

sal wystawowych w Sukiennicach 
Muzeum Narodowe zostało na kilka 
dni zamknięte dla zwiedzających. 
Wobec tego odpada bezpłatne zwie, 
dzanie w najbliższą niedzielę t. j. 25 
b. m. O ponownym otwarciu doniosą 
dzienniki.

ZAMKNIĘCIE UL. SZPITALNEJ 
DLA RUCHU KOŁOWEGO 

W związku z robotami wymiany 
toru tramwajowego na Pl. Mariac­
kim, zostanie zamkniętą dla ruchu 
kołowego ul. Szpitalna na odcinku 
ed ul. św. Tomasza do pl. Mariackie­
go, w dniu 26 kwietnia do dnia 6 
maja b. r.

Dojazd od Rynku Gł. do ul. Szpital 
nej skierowuje się ulicami św. Jana i 
św. Tomasza. Dojazd do Rynku Gł. z 
ul. Szpitalnej ulicą św. Tomasza 
i ul. Floriańską.

„OD KRAKOWA JADĘ'* — wie. 
ozór regionalny w wykonaniu Fr. 
Bieńka, A. Augustynka, orkiestry 
smyczkowej pod dyr. Niemczyka i 
orkiestry mandolinowej pod d y r 
Kozika, odbędzie się w sobotę, 24 b. 
m. ó godz. 20-ej.

WŚCIEKLIZNA U PSA W DZ. VI. 
WESOŁA

Wobec stwierdzenia wścieklizny u 
psa w Dz. VI-ej Wesoła Zarząd Miei 
ski wydał odpowiednie zarządzenia, 
zamykające dzielnicę VI jako zagro. 
żoną wścieklizną, na okres trzech 
miesięcy, t. j. od dnia ogłoszenia do 
18.VII, dlla swobodnego wypuszcza­
nia psów. Wyjątek stanowią psy po­
licyjne i myśliwskie tylko w czasie u. 
żywania ich do pracy.

P o ża r y
Straż pożarna wyjeżdżała w czwartek 

przed południem do Lasu Wolskiego, 
gdzie w Pobliżu Panieńskich Skał, w 
willi prof. Ciętaka na powetajęcem tam 
osiedlu powitał pożar wskutek wadliwej 
przebudowy pieca. Płomienie objęły 
część podłogi. Straż ogień ugasiła.

W Ałeksandrowicacb, w  pow. krakow­
skim, wybuchł onegdaj o  północy pożar 
w zabudowaniach Marii Pnchałowej. 
Płomienie przeniosły się wkrótce ne są­
siednie domostwo Kaspra Gołdy.

Pożar strawił jeden dom, stodołę i  
kilka drobnych budynków gospodar­
czych, wyrządzając szkodę około 4000 
zł. Policja prowadzi dochodzenia celem 
ustalenia przyczyn pożaru.

Historje dnia
Kradzież dachu. Z dachu domu 

przy uL Warszawskiej L 28 skradzio 
no blachę cynkową i rynny, ogólnej 
w art. 150 zł. na szkodę L Morgenich- 
ta.

Epidemia rowerowa. Nieujęty na. 
razie sprawca skradł rower męski, 
wart. 50 zł. pozostawiony chwilowo 
bez opieki w korytarzu domu przy 
ul. św. Anny L 1, na szkodę R. Cho- 
rążaka.

Ze strychu domu przy ul. Mikołaj­
skiej 1. 9 nieujęty naradę sprawca 
skradł rower męski, wart. 200 z! 
pozostawiony tam na przechowaniu, 
na szkodę J. Miinza, zam. przy al. 
Słowackiego 1. 26.

Zlakomili się na jedwab. L. Surów. 
kę i Helenę Suchan zatrzymano za 
kradzież jedwabiu ze sklepu Reicha 
przy ul. Siennej i. 21. Jedwab od 
sprawczyń odebrano i zwrócono po­
szkodowanemu.

Automobil w płomieniach. Kierow­
ca samochodu, zapalając motor w 
Rynku Głównym, z niewiadomej przy 
czyny spowodował zapalenie się zbiór 
nika z benzyną, wskutek czego ogień 
objął cały motor. Będący w pobliżu 
szoferzy przybiegli z pomocą i ogień 
ugasili, przed przybyciem wezwanej 
straży pożarnej. Szkoda nieznaczna. 
Wypadku w ludziach nie było.

Familijne porachunki. Powstała 
bójka na tle  nieporozumień familij­
nych między R. Zachadzkim a J. Ka 
wą. W czasie bójki Zachadzki ude­
rzył Kawę żelazną sztabą w głowę, 
przez co ten doznał rany tłuczonej. 
Lekarz Pogotowia przewizł Kawę ao 
szpitala św. Łazarza, skąd po opa­
trunku zabrano go do domu.

Dyżury lekarzy
DNIA 24 KWIETNIA -  NOC.

Hollander Ema — Karmelicka 48, tel- 
147-34.

Friedner Fryderyk — Lelewela 12.
Neuweld Stan. — Zamojskiego 28, tel. 

12447.
Walewski Stan. — Łobzowska 27, tel. 

155-50.

Radio krakowskie
SOBOTA, 24 kwietnia

7.25 Kilka inform. 7.80 Konc. ork. 
wojsk, pod dyr. k p t Chmielewicza 
(Pznań). 12.50 Trybuna młodych. 
13.80 Koncert życzeń z płyt. 15.15 
Muz. salonowa (płyty). 15.30 Konc. 
muz. jazzowej (płyty). 16.00 Pog. 
akt. 16.10 Wiad. z dnia. 18.20 Muz. 
(płyty). 18.45 Program. 23.05 Do 
tańca (Warsa. II).

NIEDZIELA, 25 kwietnia
821 Muzyka (płyty). 8.27 Pog. dla 

rolników. 8.42 Muz. (płyty). 18.00 
Ostatnie premiery — om. Józef Wiś­
niowski. 16.20 Dawne rozmaitości — 
wyk. Solarski i L. Meyerholdowa.
19.15 Program. 19.20 Pop. koncert 
wiecz. (tr. z wystawy radiowej). 
20.00 Lekkie piosenki — w wyk. I. 
Orskiej ! P. Kruszewskiego. 20.82 
Wiad. sportowe.

ZWIEDZAJMY KRAKOWSKA 
WYSTAWĘ RADIOWA

W związku z 10-leciem Krakow­
skiej Rozgłośni Polskiego Radia u. 
rządzona została w sali Starego Tea­
tru  Wystawa Radiowa w czasie któ­
rej czynne będzie publiczne studio ra 
diowe. Ze studia tego Rozgłośnia 
K rakow ska transm itow ać będzie p a . 
bliczne studio radiowe. Ze studia te. 
go Rozgłośnia Krakowska transmi­
tować będzie szereg audycyj wykony 
wanych w obecności słuchaczy radia

Bedzie to doskonała okazja do za­
znajomienia się z kulisami nadawa, 
nia audycyj radiowych. Program, 
który przedrukowujemy, umożliwi 
odwiedzenie Wystawy Radiowej w 
czasie nadawania tych audycyj, któ­
re najbardziej interesują słuchaczy 
radia. . .

Uroczysto otwarcie Wystawy od­
będzie się w  sobotę dn. 24 b. m. w 
godzinach południowych. Aktu otwar 
d a  dokona wojewoda krakowski, p- 
płk. Gnodński.

SOBOTA. 24JV
16.00 — 16.10 „Nad księgą pa- 

oatkow ą Rozgłośni Krakowskiej' — 
ogadhnka red. Ludwika Szczepań-

' 16 50 —  17.50 Koncert orkietery dę 
«j K. P. W. wraz z Chórem Akade- 
ilcldm (n3 wszystkie stacje).

NIEDZIELA, 25.1V.
1 fl 20   16.45 „Dawne rozmaito.

Sola«ta -  L s n . Meyerholdo-

— 20.00 Popularny koncert wie 
sorny. Wykonawcy: M. Bieńkowska 
sopran) St. MWuaewsW 
icoues Marmor (fort.), dyr. B. Wat 
,k . Walewski (akomp.)

20 00 — 20.20 Lekkie piosenki w 
ykonaniu Ireny Orskiej, P. Kra­
jewskiego oraz zespołu ręyeUersgw 
Dehrana Czwórka1, A. Lenczewski

R e p e rtu a r
TETR IM. J .  SŁOWACKIEGO
Sobota, 24 kwietnia osaczo-

^Niedziela, 25 kwietnia popoł. 

usprawiedliwiona godzina'*, wiecz. 
„Dom osaczony".
ZNAKOMICI ARTYŚCI WIEDEŃ­
SCY W KRAKOWIE. Dnia 1 i 2 ma 
ia  b. r .  gościć będzie w Krakowie 
wyborowy zespół wybitnych arty ­
stów wiedeńskich z Liii Dervas, Han 
sem Jaray, J .  Terwin 1 Kurt v. Les. 
sonem na czele. Goście wiedeńscy 
wystąpią w 4 aktowej komedii popu­
larnego autora Bus-Feiketogo p. t- 
„Juan" .

TEATR BAGATELA: Rewia „Na 
pożegnanie..." i  film Adieu*.

Co gra ją  w  k ino teatrach
ADRIA: „Dama kameliowa".
ATLANIC: „Zapomniana symfo­

nia*' i „Czissy".
KINO MUZEUM wyświetla dziś 

dwa filmy p. t. „Biała parada ' 
(John Boles i Loretta Young) oraz 
„Małżeństwo z ogłoszenia'* (Buster 
Keaton).

PROMIEŃ: „Dyplomatyczna żo-

ST EL LA : „Z pamiętnika detekty- 
wa" i  „Przygody rekruta".

ŚWIT: „Robert ł Gloria'*. 
WANDA: „Noc przed bitwą". 
UCIECHA — „Zielony sygnał*'.

Czytajcie prasę
socjalistyczną

R edaktor odpo w ied z ia lny : L U D W IK  W IN  I t  KOK. Odbito w dhukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


